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      Ciechocin

Huczne urodziny
Organizatorzy imprezy z okazji 650-lecia Ciechocina zrobili wszystko, by zapewnić miesz-
kańcom moc rozrywek. Trzeba przyznać, że  z zadania wywiązali się doskonale. 

      Golub-Dobrzyń

Będą kruszyć kopie
Rycerze galopujący na koniach i walczący na kopie. Kolosalna 
pula nagród i pokazy rycerskie najwyższych lotów. To wszystko 
i wiele więcej czeka na nas od 6 do 8 lipca.Obchody okrągłego jubileuszu 

rozpoczęli członkowie Klubu Tu-
rystów Wodnych z Chełmna, któ-
rzy wysiedli ze swoich kajaków na 
brzegu Drwęcy, by dołączyć do ra-
dosnego świętowania. Pierwszym, 
o�cjalnym elementem obchodów, 
była prezentacja hymnu, barw, �agi 
i godła gminy Ciechocin. Zebrani 
w goście, wśród których znalazła 
się także prezydent Torunia Mi-
chał Zaleski, mieli niepowtarzalną 
szansę wysłuchać hymnu gminy 
a capella.  Dziewczęta i chłopcy 
z Chóru Liceum Ogólnokształcące-
go w Golubiu-Dobrzyniu śpiewali 
bez akompaniamentu, ponieważ 
zabrakło czasu, aby zsynchroni-
zowć muzykę z tekstem. Nie było to 
jednak problemem, ponieważ aby 
w pełni zaprezentować zgromadzo-
nym walory hymnu, jego wersję in-
strumentalną zagrała Gminno-Pra-
�alna Orkiestra Dęta z Tłuchowa. 
Godnym uwagi akcentem o�cjalnej 
części obchodów było pośmiertne 
wręczenie medalu, tragicznie zmar-
łemu Alfredowi Jagielskiemu. Od-
znaczenie odebrał brat zmarłego. 
Po przemowach zebranych o�cjeli 
uczestnicy jubileuszu, w takt me-
lodii wygrywanych przez orkiestrę, 

przeszli do kościoła para�alnego 
gdzie bp. senior Diecezji Włocław-
skiej, Bronisława Dembowskiego 
odprawił okolicznościową mszę. 

W tym czasie mieszkańcy 
Ciechocina mogli już cieszyć się 
licznymi atrakcjami. Jarmark Cie-
chociński robił wrażenie swoim roz-
machem. W dwóch długich rzędach 

rozstawiło się ponad 70 wystawców, 
którzy chcieli zaprezentować swoje 
wyroby. Przekrój był imponujący. 
Od stoisk kół gospodyń wiejskich, 
przy których tłumnie zbierali się 
smakosze i zajadali przygotowane 
przez panie specjały, aż po stoiska 
z rękodziełem artystycznym. 

Dokończenie na str. 8

Szykuje się impreza co najmniej 
krajowej klasy. W tym roku organi-
zatorzy chcą przyćmić poprzednie 
edycje turnieju. Świadczy o tym 
choćby pula nagród, która jest nie-
porównywalna z jakimkolwiek tur-
niejem rycerskim w Polsce. Wynosi 
ona 30 tys. złotych. To co wyróżnia 
XXXVI Wielki Turnieju Rycerski na 
Zamku Golubskim od innych tego 
typu imprez, to fakt, że biorą w nim 
udział rycerze konni. Lista startowa 
nie jest jeszcze zamknięta, więc na tę 
chwilę nie wiadomo ilu zawodników 
się pojawi. Każdy z nich będzie star-
tował w czterech próbach: zbieranie 
chusty, atak na saracena, zbieranie 
pierścieni i ich nanizanie. Nagroda 
dla zwycięzcy turnieju wynosi aż 10 
tysięcy złotych. - Przy tej klasie tur-
nieju nie możemy sobie pozwolić na 
pomyłki sędziowskie – mówi Piotr 
Kwiatkowski, organizator turnieju. 
- Z tego powodu zamontujemy foto-
komórki. Ustawimy też kamery i te-
lebimy na których widzowie będą 
mogli oglądać każdą z konkurencji. 
Postawiliśmy sobie za cel, by oprawa 
przypominała dużą imprezę spor-
tową. Dlatego musieliśmy zmody�-
kować regulamin turnieju – dodaje 

Kwiatkowski. 
Na turniejową niedzielę orga-

nizatorzy zaprosili rycerzy, którzy są 
członkami Międzynarodowej Ligi 
Turniejowej. To absolutna śmietan-
ka wśród grup rekonstrukcyjnych. 
Ich ekwipunek to dokładne repliki 
ubrań, zbroi i broni średniowiecz-
nych rycerzy. Wartość ich sprzętu 
to około 100 tys. złotych. Starcia 
tych rycerzy niczym się nie różnią 
od tych średniowiecznych. Oni na-
prawdę kruszą kopie! Kwiat rycer-
stwa zawalczy w Turnieju o Miecz 
Wojewody. Trzydniowe zawody 
zakończą występami czterech grup 
kaskaderskich. Ich pokazy będzie 
oceniała publiczność, która zdecy-
duje, kto zasłużył na wygraną w ry-
walizacji.

Bilety są w cenie 10 zł. Dzieci 
ze szkół podstawowych mają wstęp 
wolny. 

Współorganizatorem turnieju 
jest Urząd Marszałkowski, jedną 
z nagród ufundowała wojewoda. 
Turniej zaistniał w obecnej formie 
dzięki wsparciu lokalnych samorzą-
dów. Organizatorzy ułożyli harmo-
nogram tak, aby nie kolidował z ob-
chodami Dni Golubia-Dobrzynia.

rog

Dla czytelników CGD przygo-
towaliśmy konkurs, w którym 
można wygrać wejściówki. Wy-
starczy odpowiedzieć na jedno 
pytanie. W jakich konkuren-
cjach turniejowych wystąpią 
zawodnicy w Wielkim Turnieju 
Rycerskim? Na odpowiedzi cze-
kamy od 21 czerwca pod re-
dakcyjnym numerem telefonu 
w godzinach 08.00-16.00. 

Flaga gminy Ciechocin dumnie łopotała nad głowami mieszkańców
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      Gmina Golub-Dobrzyń

Przedszkola wracają na wieś
Tendencją kilkunastu ostatnich lat było likwidowanie przedszkoli, które działały na 
wsiach. Publiczne placówki nie były w żaden sposób wspierane z centralnego budżetu. 
Wiele gmin, szukając oszczędności, decydowało się więc na ich zamykanie. Sytuację 
ratowały punkty przedszkolne, które najczęściej, w ramach różnych unijnych projektów, 
prowadzone były przez stowarzyszenia. Teraz sytuacja zaczyna się zmieniać. 

      Golub-Dobrzyń

Księżniczka na zamku
Fundacja „Mam marzenie” robi wszystko, aby spełniać 
marzenia dzieci cierpiących na choroby zagrażające życiu. 
Tym razem 7-letnia Julka zostanie księżniczką. 

R E K L A M A

R E K L A M A

O tym, jak ważne w rozwoju 
dziecka jest wychowanie przedszkol-
ne, nie trzeba nikogo przekonywać. 
W czasach, gdy dzieci w rodzinach 
jest mniej, maluchy często są wy-
chowywane  w zaciszu domowego 
ogniska. Sprawia to, że ich spotkania 
z rówieśnikami są dużo rzadsze niż 
gdyby dzieci uczęszczały do przed-
szkola, w którym jest realizowany 
odpowiedni programu edukacyjny 
i wychowawczy. 

Jednak ekonomia często brała 
górę nad edukacją i wielu z wójtów 
przez minione lata zamykało „nie-
rentowne” przedszkola. Pierwsi sy-
tuację zaczęli ratować społecznicy 
z różnorakich stowarzyszeń. Szukali 
wsparcia w unijnych programach 
i otwierali punkty przedszkolne. 
Działały one nie zapewniając dzie-
ciom posiłków i z mniejszą liczbą 
godzin, ale zajęcia w nich prowadzi-
li przygotowani wychowawcy i spe-
cjaliści. 

 Wcześniej, bo już w 2006 roku 
otwarto w Sokołowie „Małe Przed-
szkole”. Część inicjatyw dotowała 
także gmina. Od 2007 samorząd 
włączył się w projekt Stowarzysze-
nia Szkół Katolickich „Zacznijmy 
od przedszkola”. Była to alternatyw-
na forma edukacji przedszkolnej dla 
dzieci wiejskich. Wprowadzono ją 

w Lisewie, Nowogrodzie i Węgier-
sku. 

- Obecnie w naszej gminie dzia-
ła jedno przedszkole publiczne, któ-
re prowadzi jeden oddział zamiej-
scowy – wyjaśnia Krzysztof Pieczka, 
sekretarz Gminy Golub-Dobrzyń. 
– Przedszkole w Ostrowitem Go-
lubskim to placówka z wieloletnią 
tradycją, współcześnie funkcjonują 
tam dwa oddziały, trzeci, zamiejsco-
wy, utworzony został w Gałczewie. 
Jednak od jesieni tego roku planu-
jemy wprowadzenie zmian, dzięki 
którym oddziałów przedszkolnych 
będzie więcej. 

Jak to możliwe? Gmina szuka 
�nansowego wsparcia poza wła-
snym budżetem. 

- W tym roku planujemy utwo-
rzenie trzeciego oddziału przed-
szkolnego w Ostrowitem Golub-
skim oraz jednego we Wrockach 
– zapowiada Krzysztof Pieczka. – 
Złożyliśmy stosowny wniosek o do-
�nansowanie naszego projektu w to-
ruńskim Urzędzie Marszałkowskim. 
Zakładamy pozyskanie miliona 
złotych. Pieniądze te przeznaczymy 
na prowadzenie nowych oddziałów 
przedszkolnych oraz na przygoto-
wanie bazy dla przedszkoli.

Gmina chce wyremontować we 
Wrockach budynek dawnej pocz-

ty. Jest on ogrodzony, znajduje się 
w centrum wsi oraz ma wystarczają-
ce zaplecze sanitarne. Nadaje się na 
przedszkole. Do celów przedszkol-
nych przeznaczona zostanie także 
jedna klasa w Szkole Podstawowej 
w Ostrowitem. Plany te będą reali-
zowane w ramach projektu „Przed-
szkolak poznaje świat”.

- Brak form edukacji przed-
szkolnej oraz utrudniony dostęp do 
istniejących placówek z uwagi na 
odległość, koszty oraz brak w nich 
miejsc, skutkuje powstawaniem 
różnic edukacyjno-rozwojowych 
u dzieci z terenów wiejskich, gdzie 
obserwuje się niską świadomość 
edukacyjną dotyczącą korzyści 
płynących z wczesnej edukacji 
– wyjaśnia Wioletta Szymańska 
z Urzędu Gminy Golub-Dobrzyń, 
autorka projektu „Przedszkolak 
poznaje świat”. - Dlatego głównym 
celem naszego projektu jest wyrów-
nywanie szans edukacyjnych 115 
dzieci wiejskich w wieku od 3 do 6 
lat z terenu gminy Golub-Dobrzyń 
poprzez stworzenie dwóch oddzia-
łów przedszkolnych, obejmujących 
40 dzieci oraz rozszerzenie oferty 
edukacyjnej w istniejącym przed-
szkolu i jego oddziałach dla 75 dzie-
ci do końca czerwca 2014 roku.

Dariusz Guzowski

W piątek około godziny 14.00 
w Golubiu-Dobrzyniu przy ulicy 
Sokołowskiej w ręce policjantów 
wpadł 58-letni rowerzysta. Kiero-
wał jednośladem mając w organi-
zmie 1,36 promila alkoholu. 

Kilka minut później w Soko-
łowie funkcjonariusze zauważyli 
rowerzystę, który na widok radio-
wozu szybko zeskoczył z roweru 
i postanowił go dalej prowadzić. 
66-letni mężczyzna miał 1,02 pro-
mila alkoholu w organizmie. 

Również w piątek około godzi-
ny 22.00 policjanci z Golubia-Do-
brzynia patrolując ulicę Sokołowską 
zatrzymali do kontroli  peugeota 
boxera. Gdy tylko otworzyli drzwi 
poczuli silną woń alkoholu. 24-
letnia kobieta miała 1,38 promila 
alkoholu w organizmie 

W niedzielne popołudnie 
w Golubiu-Dobrzyniu przy ul. 
Kościuszki policjanci zauważy-
li rowerzystę, który wykonywał 
dziwne manewry. Badanie stanu 

trzeźwości 55-latka wykazało 1.30 
promila alkoholu w organizmie. 

Ostatniego weekendowego 
kierowcą zatrzymano w niedzielę 
o godzinie 16.20 w Węgiersku. 
34-letni mężczyzna kierował re-
nault scenic i miał 1,70 promila. 

Zatrzymanym rowerzystom 
grozi rok więzienia. Pijani kierow-
cy samochodów mogą tra�ć za 
kratki na dwa lata. 

Szymon Wiśniewski

W ciągu trzech dni policjanci zatrzymali kolejnych pięciu pijanych kierowców. Najwięcej 
promili miała 24-letnia kobieta zatrzymana w Golubiu-Dobrzyniu.

      Golub-Dobrzyń

Zakrapiany weekend 

W realizowaniu marzenia 
chorej na nowotwór dziewczynki 
pomaga Małgorzata Burchardt-
Topolewska. Znalazła stronę 
internetową, na której czytała 
o pragnieniach małych pacjentów. 
Dziewczynka, która zwróciła jej 
uwagę to Julka. Chciała spotkać 
się z Królewną Śnieżką na zamku 
i mieć dokładnie taką samą sukien-
kę jak Śnieżka. Wolontariuszom, 
którzy z nią rozmawiali chcąc po-
znać jej fantazje, zaznaczyła na-
wet, że jest skłonna zamienić swo-
je śliczne blond włoski na czarną 
perukę. Na pytanie co chciałaby 
robić na zamku odpowiedziała 
krótko - czytać bajki i tańczyć. 
Chciałaby również zaprosić na to 
wydarzenie swoje koleżanki, za 
którymi tak tęskni podczas pobytu 
w szpitalu. - Pomyślałam, że jeśli 
uda się spełnić jakieś marzenie, to 
będę to kontynuowała. Więc mu-
siałam wybrać takie, które będę 
mogła zrealizować – śmieje się 
Małgorzata. Kobieta chodziła po 
ludziach dobrej woli i tłumaczyła 

im swoją misję. Prawie wszyscy, 
za darmo, zdecydowali się pomóc 
w spełnieniu marzenia. Paradok-
salnie problemem nie było wyna-
jęcie zamku a... bryczki. Plan jest 
prosty. Julka myśli, że jedzie nad 
morze. Razem z rodzicami zatrzy-
muje się na obiad restauracji Ka-
prys. Niespodziewanie pojawiają 
się krasnoludki, które zapraszają 
ją na bal. Razem z nimi, rodziną 
i znajomymi jedzie bryczką, w asy-
ście rycerzy, na zamek w Golubiu. 
Tam przez godzinę wszyscy czy-
tają bajki i bawią się na balu. Na-
stępnego dnia śniadanie, odwie-
dziny u kucyków. Robert Otręba, 
właściciel restauracji Stopklatka, 
obiecał, że pojawi się z prezentem 
niespodzianką.

Mamy gorącą prośbę do 
wszystkich czytelników, aby w so-
botę, 23 czerwca pojawili się na 
trasie przejazdu bryczki około 
godziny 13:45 i pozdrawiali naszą 
księżniczkę. To może być najpięk-
niejszy dzień w jej życiu.

red.
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     Powiat

Egzamin ważny jak matura

      Skępsk

Czujne oko  
wychwyciło pijaka
Dzięki telefonicznemu zgłoszeniu policjanci zatrzymali jadą-
cego na złamanie karku motocyklistę.

R E K L A M A

      Powiat

Już mają wakacje
Robert Wiśniewski w Golubiu-Dobrzyniu oraz Gabriel Grąb-
czewski w Nowej Wsi (gmina Ciechocin) wygrali wybory 
uzupełniające przeprowadzone w niedzielę 17 czerwca.

      Powiat

Wybory z pogróżkami
Około trzystu uczniów z całego powiatu zdaje właśnie egzamin zawodowy. Młodzież zma-
ga się z pytaniami z dziedzin ekonomicznych, rolniczych i zawodowych.

W Golubiu-Dobrzyniu upraw-
nionedo głosownia były 2303 osoby. 
O jeden mandat walczyło aż dzie-
więcioro kandydatów. Frekwen-
cja była niska i wyniosła 23%. Do 
wyborów poszli mieszkańcy z wy-
krystalizowanymi przekonaniami. 
Świadczy o tym fakt, że nie oddano 
ani jednego głosu nieważnego. Aby 
otrzymać mandat wygrany Robert 
Wiśniewski reprezentujący komitet 
Czasu Dobrych Gospodarzy musiał 
zdobyć nieco ponad 20% głosów 
czyli zaufanie 112 mieszkańców. 
Kolejne miejsca w wyborach za-
jęli : Tadeusz Stempski (83 głosy), 
Henryka Zawadzka 81 głosów, Jó-
zef Pietrzak 81 głosów, Kazimierz 
Chojnacki 56 głosów, Stefan Klonek 
37 głosów, Wiesław Wałaszewski 27 
głosów, Adam Lejman 26 i Sławo-
mir Żochowski 23 głosy

Wiele wyższa niż w Golubiu-
Dobrzyniu frekwencja panowa-
ła w wyborach uzupełniających 

w gminie Ciechocin. Tu ubiegano 
się o miejsce w radzie gminy, które 
zwolniło się po śmierci przewodni-
czącego rady - Alfreda Jagielskiego. 
Do wyborów stanęli tylko dwaj kan-
dydaci - Roman Karpiński z komite-
tu „Razem dla Gminy” oraz Gabriel 
Grąbczewski. Wybory zdecydowa-
ną przewagą głosów wygrał Gabriel 
Grąbczewski. Postawiło na niego 90 
mieszkańców. Jego rywal musiał za-
dowolić się poparciem 41 osób. 

Jak nieo�cjalnie się dowiedzie-
liśmy, zwycięzca wyborów w Cie-
chocinie stał się celem pogróżek. 
Bandyci, którzy go straszyli, starali 
się nakłonić mężczyznę do rezygna-
cji ze startu w wyborach. Grąbczew-
ski nie dał się złamać i wystartował, 
osiągając bardzo dobry wynik. 

Sprawą gróźb karalnych zajęła 
się policja, która dla dobra postę-
powania nie może ujawnić więcej 
informacji.

PW

W miniony poniedziałek 
o godzinie 18.00 oficer dyżurny 
odebrał telefon, w którym ktoś 
poinformował go o pijanym kie-
rowcy, jadącym drogą w Skępsku. 
W kilka minut po zgłoszeniu pa-
trol wysłany na miejsce zauważył 
motocyklistę którego „nosiło” od 
jednej krawędzi drogi do drugiej. 

56-letni mieszkaniec gminy Go-
lub-Dobrzyń był w sztok pijany. 
Miał 2,6 promila alkoholu w or-
ganizmie. Policjanci zatrzymali 
mu prawo jazdy oraz dowód re-
jestracyjny pojazdu . Maksymal-
na kara jaka grozi mężczyźnie to 
dwa lata więzienia. 

Szyw

W Zespole Szkół nr 2 w Go-
lubiu-Dobrzyniu oraz Zespole 
Szkół im. Lecha Wałęsy odbyły 
się uroczyste zakończenie roku 
dla uczniów klas III ZSZ oraz 
klas II w zawodach dwuletnich. 
Rangę uroczystości, w obu mia-
stach podkreśliła, obecność 
władz samorządowych oraz 
pracodawców. Ci ostatni zostali 
wyróżnieni certyfikatem „Praco-
dawca z klasą".

Łącznie szkołę zawodową 
ukończyło ponad 100 uczniów 
z całego powiatu. Najlepsze wy-
niki w nauce osiągnęli Magdale-

na Kępczyńska (ZS 2) oraz Mar-
cin Wessel (ZS Kowalewo).

Wicestarosta Jacek Boluk-
Sobolewski, chwalił uczniów 
za ich wytrwałość oraz życzył 
pomyślności w  szukaniu pracy 
i zdobywaniu nowych umiejęt-
ności. 

Uczniów pożegnali także ich 
młodsi koledzy, którzy zarówno 
w Golubiu-Dobrzyniu oraz Ko-
walewie Pomorskim przygoto-
wali przedstawienia teatralne. 

Tekst Szymon Wiśniewski

Fot. Szyw, nadesłane

Absolwenci czwartych klas 
technikum oraz ostatnich klas szkół 
zawodowych zmagają się z egzami-
nem potwierdzającym ich kwali�-
kacje. W poniedziałek w Zespole 
Szkół nr 2 w Golubiu-Dobrzyniu 
oraz Zespole Szkół im. Lecha Wa-
łęsy w Kowalewie Pomorskim mło-
dzież rozwiązywała test pisemny. 

Około trzystu uczniów z całego powiatu zdaje właśnie egzamin zawodowy. Młodzież zma-
ga się z pytaniami z dziedzin ekonomicznych, rolniczych i zawodowy

We wtorek i środę absolwenci zma-
gali się z zadaniami praktycznymi.  

- Test nie był taki trudny. 
Rozwiązałam wszystkie zadania. 
Mam nadzieję, że moje odpowie-
dzi będą poprawne – powiedziała 
po egzaminie Małgorzata Stache-
wicz, absolwentka Technikum  
wArchitektury Krajobrazu.

Uczniowie odpowiadali mię-
dzy innymi na pytania z zakresu 
rolnictwa, roślin ozdobnych, obsłu-
gi klienta oraz pierwszej pomocy 
i przedsiębiorczości. Zdanie egza-
minu zawodowego pozwoli absol-
wentom zdobyć konkretny zawód. 

Tekst i fot. Szyw

W całym powiecie do egzaminu przystąpiło około 300 uczniów

Magda Kępczyńska otrzymała tytuł 
„Prymusa” szkoły

Wyróżnieni pracodawcy otrzymali certyfikat „Pracodawca z klasą”
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     Wielkie Rychnowo

Zielona edukacja
O ekologii należy uczyć od najmłodszych lat. Zgodnie z ta 
myślą zorganizowano pierwszą edycję  Gminnego Konkur-
su Ekologicznego. Uczestnikami były przedszkolaki zebra-
ne w Szkole Podstawowej w Wielkim Rychnowie.

R E K L A M A

Konkurs „Iskierka ekologii” 
składał się z pięciu różnych kon-
kurencji. W pierwszej z nich dzieci 
musiały wykazać się znajomością 
bajek ekologicznych, losowały kolo-
rowe karteczki z pytaniami.

Druga konkurencja polegała na 
układaniu puzzli. Obrazek przed-
stawiający grzyba w lesie był trudny, 
ale najmłodsi również z tym zada-
niem poradzili sobie bez problemu. 
W trzecim z kolei zadaniu szkraby 
odpowiadały na zagadki o tematyce 
przyrodniczej. Przedostatnie zada-
nie polegało na odgadnięciu nazw 
różnych przedmiotów. Dzieci sa-
mym dotykiem musiały rozpoznać  
i nazwać przedmiot który dzierżyły 
w dłoniach. Ostatnim zadaniem 
było posegregowanie odpadów do 
odpowiednich pojemników. 

W konkursie wystartowali: Mi-
kołaj Siwiec i Aleksander Lipiński 
z Wielkiej Łąki, Bartłomiej Błasz-
kiewicz, Kacper Skorasiński, Artur 
Czynszak, Martyna Wójcikowska 
i Dominik Juszczyński ze Szkoły 
Podstawowej w Kowalewie Po-
morskim oraz czworo uczestników 
z Wielkiego Rychnowa: Hubert Ko-

walik, Wiktoria Czapla, Weronika 
Rysiewska oraz Karolina Splitt.

Po zaciętej walce zwyciężczynią 
pierwszego Gminnego Konkursu 
Ekologicznego w gminie Kowalewo 
Pomorskie została Martyna Wójci-
kowska ze szkoły w Kowalewie Po-
morskim przed Mikołajem Siwcem 
i Dominikiem Juszczyńskim. 

Nagrodami były gry edukacyj-
ne, które zostały zasponsorowane 
przez Wojewódzki Fundusz Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki Wod-
nej w Toruniu oraz Radę Rodziców 
przy Szkole Podstawowej w Wiel-
kim Rychnowie.

PW

Elżbieta Arbart, dyrektor szkoły 
w Rychnowie wręcza nagrody uczestni-

kom konkursu Iskierka Ekologii

      Sokołowo

Koniec trzyletniego rozbiegu
Projekt „Przedszkole z dobrym startem” dobiega końca. Jego organizatorzy zapewniają, 
że przedszkola będą nadal funkcjonowały.  

Wszystko zaczęło się w 2009 
roku. Wówczas dzięki unijnym 
pieniądzom rozpoczęły funk-
cjonowanie przedszkola w So-
kołowie, Chlewiskach, Lipnicy, 
Lisewie, Nowogrodzie, Obrowie, 
Skrzypkowie, Suminie, Ostrowi-
tem, Węgiersku i Wrockach. Po-
mysłodawcą i koordynatorem ca-
łego projektu było Stowarzyszenie 
Rozwoju Wsi Sokołowo i Mikołaj 
Gassen-Piekarski.

- Ostatnie trzy lata były praco-
wite, i dały mi sporo satysfakcji - 
podsumował projekt „Przedszkole 
z dobrym startem” Mikołaj Gas-
sen-Piekarski koordynuujący pra-
cę małych przedszkoli, które od 
2009 roku dawały dzieciom z te-
renów wiejskich szansę na równy 
start z rówieśnikami z miast. 12 
czerwca w Sokołowie odbyło się 

o�cjalne podsumowanie projek-
tu i spotkanie integracyjne pod 
hasłem „Krasnoludowie w Soko-
łowie”. Niestety wszystko co do-
bre szybko się kończy - ta stara 
prawda dotyczy również projektu 
„Przedszkole z dobrym startem”, 
który kończy się za kilka dni. 

- Nie oznacza to, że przed-
szkola, które dzięki niemu powsta-
ły przestaną istnieć. Będą aktywne, 
ale na innych zasadach niż dotych-
czas. Część przejmą wiejskie sto-
warzyszenia, część gminy- dodaje 
Mikołaj Gassen-Piekarski.

Przez minione trzy lata tra-
dycją stowarzyszenia było organi-
zowanie spotkań integracyjnych 
podczas których dzieci ze wszyst-
kich przedszkoli mogły się ze sobą 
spotkać. W 2010 roku takie spo-
tkanie odbyło się w Solcu Kujaw-

skim, rok później w Bydgoszczy, 
a w ostatni wtorek w Sokołowie, 
czyli w miescowości z której idea 
rozprzestrzeniła się na całe woje-
wództwo. 

INa dzieci z wszystkich przed-
szkoli czekało dmuchane wesołe 
miasteczko, ognisko, wata cukro-
wa, popcorn oraz pokazy ekspe-
rymentów naukowych. Wszyst-
ko przy doskonałej pogodzie i w 
pięknym otoczeniu kompleksu 
parkowego pałacu w Sokołowie.  

Projekt „Przedszkole z do-
brym startem był współ�nanso-
wany ze środków Europejskiego 
Funduszu Społecznego Programu 
Operacyjnego Kapitał Ludzki oraz 
budżetu państwa.  

Tekst i fot. PW

Krasnoludki podczas wtorkowej imprezy pełniły rolę wolontariuszy 
dla gości. Na zdjęciu Agnieszka Krzewińska, Kacper Zieliński, Kasia 

Matiasik i Julita Cipkowska

Specjalna grupa z Bydgoszczy prezentowała najmłod-
szym interesujące eksperymenty naukowe. Tu działo 

powietrzne

Mikołaj Gassen-Piekarski w towarzy-
stwie dyrektor przedszkola w Ostrowi-

tem Brygidy Izajasz

Podopieczni przedszkola w Ostrowitem podczas zabawy z wielkimi bańkami  
mydlanymi
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      Powiat

Ułatwią życie  
niepełnosprawnym
W lipcu rusza nabór wniosków osób niepełnosprawnych na 
dofinansowanie zakupu urządzeń lektorskich, sprzętu braj-
lowskiego, elektrycznych wózków inwalidzkich czy odpo-
wiedniego wyposażenia samochodu. Będzie można apliko-
wać o zwrot części kosztów kursu prawa jazdy kat. B.

      Obory

Sztalugi pod klasztorem
Blisko 60 osób ze sztalugami oblegało klasztor w Oborach. Wśród artystów znaleźli się 
także tacy, którzy malują stopami. Spod murów sanktuarium twórcy przenieśli się do Sza-
farni. 

W plenerze artystycznym wzię-
ły udział zarówno dzieci jak i doro-
śli. Wspólnie tworzyli swoje prace 
podczas Integracyjnego Pleneru 
Malarskiego 13 czerwca w Oborach 
i Szafarni.

- Obydwie miejscowości wy-
brane na teren pleneru malarskiego 
to ukłon w stronę Szkoły Podstawo-
wej w Rużu, której uczniowie czę-
sto biorą udział w organizowanych 
przez nas konkursach plastycznych. 
Takie plenery organizujemy co roku. 
Biorą w nich udział  dorośli artyści i 
młodzież. Wśród tych pierwszych 
znalazła się Małgorzata Waszkie-
wicz, która maluje stopami. - Dla 
dzieci spotkanie z niepełnospraw-
nym artystą to szansa na zrozumie-
nie, że można patrzeć na człowieka 
nie przez pryzmat jego niedomagań, 
ale przez talent - mówi Małgorzata 

Bojarska z Kujawsko-Pomorskiego 
Centrum Edukacji Nauczycieli we 
Włocławku, które było organizato-
rem pleneru.

Oprócz Marii Waszewskiej 
w plenerze wziął udział rzeźbiarz 
Henryk Tarantowicz oraz malarz, 
i jednocześnie juror prac plene-
rowych Józef Stolorz. Stworzone 
w środę w Oborach i Szafarni prace 
zostaną zaprezentowane podczas 
zaplanowanego na jesień wernisażu 
we Włocławku. 

Jeśli chodzi o udział mieszkań-
ców powiatu w plenerze, to oprócz 
uczniów z Ruża w spotkaniu uczest-
niczyły także dzieci ze szkół z gminy 
Radomin oraz Działynia i Zbójna. 
Poza tym do Obór przybyli młodzi 
malarze z Włocławka, Ugoszcza, 
Rypina czy Ustronia. Dla wielu 
plener w Oborach był pierwszym 

w ich życiu. Tak było w przypad-
ku 7-letniej Natalii Brzezińskiej ze 
szkoły w Rużu.

- W plenerze biorę udział 
pierwszy raz. Przygotowałam się do 
niego. Mama kupiła mi odpowied-
nie farby. Bardzo lubię malować. 
Często biorę udział w konkursach 
plastycznych. Ostatnio otrzymałam 
nagrodę w konkursie organizowa-
nym przez Kujawsko-Pomorskie 
Centrum Edukacji Nauczycieli we 
Włocławku - mówi Natalia.

Po kilku godzinach spędzo-
nych w cieniu klasztornych murów 
w Oborach uczestnicy pleneru prze-
nieśli się do Szafarni. W Ośrodku 
Szopenowskim wysłuchali krótkie-
go koncertu, zwiedzili pałac i park 
oraz tworzyli w plenerze nowe ob-
razy. 

Tekst i fot. PW

Marta Grochocka oraz Karolina Wisniewska jako swój punkt 
wybrały ścieżki drogi krzyżowej w Oborach

Jedni z najmłodszych uczestników pleneru: Natalia Brzeziń-
ska, Justyna Jachowska, Filip Murawski i Zbigniew Pirzglaski

Głównym celem programu 
„Aktywny samorząd” realizowa-
nym przez Powiatowe Centrum 
Pomocy Rodzinie w Golubiu-Do-
brzyniu jest zmniejszenie barier 
ograniczających życie społeczne, 
zawodowe i dostęp do edukacji 
osób niepełnosprawnych.  

Programem będą objęci lu-
dzie z dysfunkcją wzroku lub 
narządu ruchu, z niepełnospraw-
nością w stopniu znacznym lub 
umiarkowanym. Wnioski będą 
przyjmowane od 1 lipca do 30 
września.

- Żeby dostać do�nansowanie 
niepełnosprawny musi złożyć do 
nas pisemny wniosek. Ze wspar-
cia będą mogli skorzystać ci, któ-
rzy w ciągu trzech ostatnich lat 
nie pobierali tego typu pomocy – 
mówi Małgorzata Badźmirowska, 
kierownik golubsko-dobrzyńskie-
go PCPR. - Wnioski przyjmujemy 
od 1 lipca, bo obecnie jesteśmy  
w trakcie przygotowywania dru-
ków wniosków. 

Urzędnicy ostrzegają, że 
w tym roku kryteria przyznania 
pomocy są bardziej rygorystyczne 
niż w innych tego typu progra-
mach z lat ubiegłych. Wszystkich 

zainteresowanych do�nansowa-
niem PCPR zaprasza po informa-
cje do swojej placówki przy ulicy 
J.G. Koppa w Golubiu-Dobrzy-
niu.

Program „Aktywny samo-
rząd” obejmuje m.in. pomoc 
w zakupie i montażu oprzyrządo-
wania do posiadanego samocho-
du dla osób z dysfunkcją narządu 
ruchu. Pieniądze można także 
przeznaczyć na zakup urządzeń 
lektorskich i brajlowskich. Dzięki 
dopłacie niepełnosprawny będzie 
mógł kupić specjalistyczny sprzęt 
komputerowy wraz z oprogra-
mowaniem, a potem skorzystać 
ze szkolenia z obsługi tego sprzę-
tu komputerowego. Pieniądze 
z PCPRu można przeznaczyć tak-
że na wózek inwalidzki o napędzie 
elektrycznym oraz na remont i re-
nowację posiadanego już wózka. 

„Aktywny samorząd” umoż-
liwi również do�nansowanie pra-
wa jazdy kategorii B. Niepełno-
sprawni, którym pomoc zostanie 
przyznana mogą się także ubie-
gać o dopłaty do pobytu dziecka 
w przedszkolu.

oprac.

Katarzyna Piotrowska

R E K L A M A

      Powiat

Bliżej Santiago
Wędrówka szlakiem św. Jakuba może być nie tylko pielgrzymką, ale także interesującą 
wycieczką krajoznawczą. Wędrowcy obejrzeli okopy z 1939 roku i miejsca w których prze-
bywał Fryderyk Chopin. U celu krótkiego marszu harcerze zmierzyli się w pojedynku na 
miecze. 

Grupa harcerzy i mieszkań-
ców naszego powiatu pokonała 
kolejny odcinek Szlaku św. Jaku-
ba. W sobotni poranek kilkadzie-
siąt osób spotkało się na parkingu 
przy komendzie straży pożarnej 

przy ulicy Lipnowskiej. Pielgrzymi 
otrzymali okolicznościowe pasz-
porty umożliwiające przejście. Na 
drogę pobłogosławił ich ks. Piotr 
Roszak. Na co dzień jest probosz-
czem w jednej z hiszpańskich pa-
ra�i. Gdy przyjeżdża do Polski 
pomaga  działaniach promujących 
szlak. 

Trasa wędrówki wiodła przez 
Osiedle Ruziec, Pomorzany, Gru-
dzę, Strachówek i Dulnik. Głów-
nym celem wycieczki był Ciecho-
cin. 

- Sobotnia wędrówka była 
bardzo fajna. Nie wiedziałem, 
że przez nasz powiat przechodzi 
Szlak św. Jakuba. W czasie rajdu 
jako harcerze szukaliśmy znaków 
– muszli. To one oznaczają szlak. 

Ci którzy znaleźli ich najwięcej 
otrzymali sprawność obserwatora 
– opowiada Miłosz Gapiński, har-
cerz który wziął udział w sobot-
nim przejściu. 

Pielgrzymi podziwiali nie 
tylko przyrodę powiatu. W lesie 
w Pomorzanach znaleźli pozosta-
łości po polskich okopach z 1939 
roku. W Dulniku dowiedzieli się, 
że przebywał tu młody Fryderyk 
Chopin. 

W Ciechocinie na pielgrzy-
mów czekała nie lada gratka. 
Wzięli udział w mszy świętej oraz 
obchodach 750-lecia Ciechoci-
na. Harcerze spróbowali swoich 
sił w walkach rycerskich. Każdy 
skosztował przysmaków przygo-
towanych przez panie z Koła Go-

spodyń Wiejskich w Podzamku 
Golubskim. 

Marsz zorganizowała Golub-
sko-Dobrzyńska Organizacja Tu-
rystyczna. Przedsięwzięcie było 

do�nasowane przez Urząd Mar-
szałkowski w Toruniu oraz Staro-
stwo Powiatowe w Golubiu-Do-
brzyniu. 

Tekst i fot. Szymon Wiśniewski

Golubskim pielgrzymom przewodził mężczyzna przebrany za św. Jakuba

Trasa wędrówki przebiegała przez gminę Golub-Dobrzyń i Ciechocin
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      Golub-Dobrzyń

Nie zakorkują miasta
Unikniemy drogowego paraliżu, który mogło spowodować nałożenie się remontów dwóch 
dróg w Golubiu-Dobrzyniu. Remont odcinka Piłsudskiego zamiast na przełomie czerwca 
i lipca rozpocznie się najprawdopodobniej na początku sierpnia.

      Węgiersk

Żacy pomagają
Jakie odmiany herbaty istnieją na świecie? Jak pisać wiersze? W jaki sposób zażegny-
wać konflikty i być asertywnym? O tym wszystkim dzieci i młodzież mogą dowiedzieć 
się w szkole od nauczycieli. Wiedza i umiejętności lepiej trafiają do głów gdy zajęcia są 
atrakcyjne i prowadzone przez entuzjastów. Na przykład studentów. W mijającym roku 
szkolnym w Węgiersku nauczycieli w inspirowaniu młodych umysłów wspierali studenci 
wolontariusze. 

- Jesteśmy studentami, któ-
rzy należą do Fundacji Rozwoju 
Wolontariatu Projektor. Na co 
dzień studiujemy. W wolnych 
chwilach jeździmy po zaprzyjaź-
nionych szkołach, aby zapozna-
wać dzieci z ciekawymi tematami. 
Studiuję polonistykę, a do szkoły 
w Węgiersku przyjechałam razem 
z koleżanką by prowadzić zajęcia 
z pisania wierszy. Dla mnie wizy-
ta w Węgiersku była pierwszym 
zadaniem jako wolontariusza i je-
stem bardzo zaskoczona tym, jak 
ciepło zostaliśmy przyjęci - mówi 
Alicja Żuchowska, studentka Uni-
wersytetu Mikołaja Kopernika 
w Toruniu. 

Oprócz niej w ostatnich mie-
siącach w Węgiersku zajęcia pro-
wadziły dwie grupy studentów. 
W szkole odbywały się normalne 
przewidziane planem lekcji zaję-

cia. Po nich na dzieci czekały zaję-
cia dodatkowe prowadzone przez 
studentów. Szkoła nie zapłaciła 
za dodatkowe zajęcia ani grosza, 
a studenci zyskiwali doświadcze-
nia w pracy z dziećmi. Dzięki tym 
zajęciom dzieci miały szansę cie-
kawie spędzić wolny czas. Każdy 
czerpał korzyści z tej współpracy.

W styczniu i lutym wolonta-
riusze przeprowadzili cykl zajęć 
dotyczący herbaty.

- Dzieci mogły nie tylko do-
wiedzieć się skąd pochodzi herba-
ta i jaka jest jej historia, ale rów-
nież samemu skosztować różnych 
jej rodzajów. Prawdopodobnie 
większość z nich nigdy nie miała 
okazji pić odmian herbaty z Ame-
ryki Południowej czy Japonii, więc 
te zajęcia to dla nich gratka. Inni 
koledzy wpadli na pomysł aby 
pojechać do szkół z zajęciami do-

tyczącymi nieznanych w Polsce 
owoców. To także dla dzieci było 
coś nowego - mówi Paulina Stani-
szewska, wolontariuszka.

W maju studenci prowadzili 
warsztaty dotyczące pisania wier-
szy.

- Nie jest to łatwa dziedzi-
na, ale cała nasza sztuka polegała 
na tym, by zainteresować dzieci 
poezją i przekazać ją w inny niż 
tradycyjny sposób - mówi Joanna 
Płaza, kolejna ze studentek, która 
prowadziła zajęcia w Węgiersku.

W czerwcu ruszyły następ-
ne lekcje ze studentami. Tym ra-
zem są poświęcone psychologii 
w praktyce. Młodzież dowiaduje 
się  czym jest samoocena, w jaki 
sposób kulturalnie, leczcz stanow-
czo odmawiać czy jak zażegnywać 
kon�ikty. 

PW

Wolontariusz Wojciech Nędza (w czarnej koszuli) prowadzi 
wraz z kolegą zajęcia integracyjne dla dzieci w Węgiersku

W maju zadaniem wolontariuszy było zainteresowanie młodzieży 
poezją. Osiągnęli to łącząc warsztaty pisarskie z plastycznymi

      Powiat

Witajcie!
Oto najmłodsi mieszkańcy regionu:

tekst i fot. Piotr Wołyński

Antoni Lipiński

Antek urodził się we wtorek 
12 czerwca o godzinie 4:15 ważąc 
3100 g i mierząc 53 cm. Szczęśli-
wymi rodzicami są Agnieszka 
i Jarosław z Kowalewa Pomor-
skiego. W domu na brata czekają 
4-letni Tymek i 2-letnia Domini-
ka.

Dominik Jerzy Wiliński

Dominik urodził się we 
wtorek 12 czerwca ważąc  
3000 g i mierząc 57 cm. Domi-
nik jest pierwszym dzieckiem 
Pauliny i Dariusza z Golubia-
Dobrzynia.

Mikołaj Lewandowski

Mikołaj urodził się w po-
niedziałek 11 czerwca ważąc 
3000 g i mierząc 54 cm. Miko-
łaj jest pierwszym dzieckiem 
Rafała i Karoliny z Golubia-
Dobrzynia.

Arek Kwiatkowski

Arek przyszedł na świat 
w niedzielę 10 czerwca ważąc 
4400 g i mierząc 60 cm. Szczęśli-
wymi rodzicami są Beata i Piotr 
z Sitna. W domu na brata czeka 
10-letni Kacper.

Jan Chełmoniewicz

Jaś urodził się we wto-
rek 12 czerwca o godzinie 
20:25. Tuż po urodzeniu wa-
żył 3650g i mierzył 54 cm. 
Jaś jest pierwszym dzieckiem 
Olgi i Krzysztofa z Golubia-
Dobrzynia.

Niecały miesiąc temu infor-
mowaliśmy, że istnieje prawdopo-
dobieństwo nałożenia się na siebie 
remontów ul. Katarzyńskiej, która 
jest obecnie rozkopana oraz 400-
metrowego odcinka ul Piłsudskie-
go. Informacje, jakie do nas dotarły 
z Przedsiębiorstwa Drogowo-Bu-
dowlanego z Brodnicy, które wy-
grało przetarg na remont, głosiły, 
że �rma planuje rozpoczęcie prac 
na przełom czerwca i lipca. Datę 
jednak zmieniono. Do Zarządu 
Dróg Wojewódzkich w Bydgosz-
czy jako termin rozpoczęcia robót 
wpłynął przełom lipca i sierpnia. 
Jak zapewniają przedstawiciele 

PSB w Brodnicy przesunięcie ter-
minu wejścia na ul. Piłsudskiego 
nie wpłynie negatywnie na termin 
zakończenia prac:

- Termin na zakończenie prac 
mamy do końca sierpnia, więc 
z takim remontem polegającym 
na położeniu nowej warstwy as-
faltu z pewnością się wyrobimy 
- zapewniają pracownicy działu 
technicznego PDB.

 Zmiana terminu remontu 
ucieszy z pewnością kierowców, 
którzy najpierw najprawdopo-
dobniej doczekają się oddania  
ul. Katarzyńskiej, a dopiero potem 
będą zmagać się z modernizacją 

ul Piłsudskiego od skrzyżowania 
z ul. Charszewskiego do skrzyżo-
wania z ul. Sokołowską.  

PW
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      Ciechocin

Huczne urodziny
Przy samym wejściu na plac 

jarmarczny pysznił się wielki ko-
cioł, w którym Zbigniew Chłopec-
ki  gotował tysiąc porcji grochówki. 
Na przygotowanie takiej ilości zupy 
zużyto m.in. 40 kg grochu i 80 kg 
wieprzowego mięsa. - Taka ilość to 
zabawa – śmieje się kucharz. - Ten 
kocioł jest w stanie pomieścić pięć 
razy więcej. Kilkanaście metrów 
dalej Adam Kozłowski z Łysomic 
wcielił się w rolę mincerza i bił oko-
licznościowe monety, które każdy 
chętny mógł otrzymać za darmo. 
Przy jednym ze straganów spo-
tkaliśmy Alicję Piotrowską, która 
zajmuje się ręczną produkcją �lco-
wych chust i nakryć głowy. - Filco-
wanie to najstarsza znana ludzkości 
technika produkcji tkanin. Dawno 
temu ludzie zauważyli, że namoczo-
na sierść zwierzęca, odpowiednio 
ugnieciona, tworzy ciepły materiał – 
opowiada artystka. - W swojej pra-
cy korzystam także z najnowszych 

technologii. Japończycy wynaleźli 
metodę łączenia �lcu z jedwabiem. 
Daje to niesamowity efekt.

Równolegle do jarmarku zebra-
ni mogli podziwiać walki rycerzy 
pieszych i turniej rycerzy konnych. 
Widzowie mieli szansę zmierzyć 
się w walce na dmuchane miecze. 
Walki rycerskie zakończył pokaz 
artyleryjski. Sporym powodzeniem 

cieszyły się stoiska, przy których 
można było się przyglądać pracy 
kowala, czy własnoręcznie zrobić 
papier. Najmłodsi hasali w nadmu-
chiwanych zamkach.

Wieczorem na scenie pojawi-
ła się gwiazda muzyki disco-polo, 
zespół Top One, który oczarował 
publiczność.

Robert Górecki

Dziewczyny z  zespołu folklorystycznego zachwyciły tańcem

Adam Kozłowski pracuje przy tysiącu porcji grochówki

Na estradzie ciągle coś się działoGminno-Parafialna Orkiestra Dęta z Tłuchowa zagrała hymn CiechocinaWójt gminy przemawiał 

Symboliczne odsłonięcie herbu Przemarsz do kościoła

Alicja Piotrowska prezentuje swoje rękodzieło Mażoretki energicznie gestykulowały

Chór Liceum Ogólnokształcącego „CANTUS” odśpiewał hymn gminy
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Dariusz Sochacki prezentuje swoje kowalskie umiejętności Stoiska były oblegane przez miłośników słodyczy

Materiały promocyjne gminy cieszyły się wielkim powodzeniem Narzędzia tortur przyciągały

Kapela „SAMI SWOI” z Rypina przygrywała nawet gdy nie występowała na estradzieDzieci miały masę frajdy

Wydawało się, że stoiska ciągną się niemalże po horyzont Rycerze zaprezentowali swoje umiejętności

Anna Piosik własnoręcznie czerpała papier

Adam Kozłowski bije monetyWszyscy poddawali się urokowi zwierząt

Degustacji nie było końca
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Bartosz Beyger oraz Patrycja Joszko z Zespołu Szkół nr 1 im. Anny Wazówny wygrali Po-
wiatową Olimpiadę Obrony Cywilnej. Będą reprezentowali nasz region na konkursie wo-
jewódzkim. 

      Powiat

Ratowali i strzelali
      Lisewo

Do przedszkola w sobotę
„Przedszkole weekendowe” to jeden z projektów realizo-
wanych w Lisewie przez Towarzystwo Wsi Lisewo i Okolic. 
Trwa od 1 września, kończy się 21 czerwca 2012. To sobot-
nie zajęcia dla dzieci oraz różne atrakcje, z których dzieci 
korzystały wraz z rodzicami.

W Komendzie Powiatowej 
Państwowej Straży Pożarnej  w Go-
lubiu-Dobrzyniu odbyła się Powia-
towa Olimpiada Obrony Cywilnej 
dla Szkół Ponadgimnazjalnych. 
Reprezentacje Zespołu Szkół nr 1 
im. Anny Wazówny, Zespołu Szkół 
nr 2 w Golubiu-Dobrzyniu oraz 
Zespołu Szkół im. Lecha Wałęsy 
w Kowalewie Pomorskim walczyły 
w trzech konkurencjach. 

Pierwsza część to był egzamin 
pisemny. Składał się z kilkudziesię-
ciu pytań z zakresu pierwszej po-
mocy, ochrony przeciwpożarowej, 

historii obrony cywilnej oraz mię-
dzynarodowego prawa humanitar-
nego. Kolejna część konkursu po-
legała na wykonaniu trzech zadań 
praktycznych. Zespół z „Wazówny” 
okazał się bezkonkurencyjny. Per-
fekcyjna reanimacja i bandażowa-
nie rannego zapewniły mu zwycię-
stwo. Najwięcej emocji wzbudziła 
rywalizacja strzelecka. Dwuosobo-
we zespoły strzelały z wiatrówek do 
tarcz. 

Ostatecznie pierwsze miejsce 
zajęła reprezentacja Zespołu Szkół 
im. Anny Wazówny w Golubiu-

Dobrzyniu. Drugi był Zespół Szkół 
nr 2, a trzeci Zespół Szkół im. Lecha 
Wałęsy w Kowalewie Pomorskim.

Zwycięska druzyna w składzie: 
Patrycja Joszko i Bartosz Beyge-
r,będzie reprezentować nasz po-
wiat w wojewódzkiej olimpiadzie, 
która odbędzie się w przyszłym 
tygodniu. Uwagę zwraca fakt, że na 
ośmiu uczestników, aż sześc to były 
kobiety. Nie ustępowały one w ni-
czym mężczyznom. W strzelaniu 
można powiedzieć, że szły z nimi 
„kolba w kolbę”.

Szyw

Bartosz Beyger (z lewej) oraz Patrycja 

Joszko z ZS nr 1 podczas resuscytację Uczestnicy i organizatorzy konkursu

Paweł Zdziebłowski i Natalia Wojcie-
chowska z ZS nr 2 bandażuje rannegoNajwięcej emocji wzbudziły zawody strzeleckie

- Projekt przeznaczony był dla 
dzieci w wieku od trzech do pięciu 
lat oraz ich rodziców - mówi Anna 
Rydzińska, koordynator projektu. 
-W projekcie łącznie wzięło udział 
pięćdziesiąt osób. S�nansowano 
go ze środków Unii Europejskiej 
w ramach Europejskiego Fundu-
szu Społecznego.

W każdą sobotę w szkole 
w Lisewie spotkały się dzieci, które 
uczestniczyły w czterogodzinnych 
zajęciach. Przygotowano dla nich 
różne formy zabaw edukacyjnych. 
Była to nauka przez ruch oraz za-
jęcia plastyczne, czytelnicze i te-
atralne. Raz w miesiącu odbywały 
się zajęcia komputerowe. Nato-
miast rodzice, również co miesiąc, 
mogli spotykać się z pedagogiem. 
Projekt przewidywał także inne 

atrakcyjne formy spędzania czasu.
- W ramach naszego projek-

tu odbyły się również wyjazdy do 
bydgoskiej �lharmonii  oraz do 
teatru i kina – mówi Anna Ry-
dzińska. – Były także wycieczki 
do Karbówka i Solca Kujawskiego. 
Byliśmy również na sali zabaw Kin-
derek w Toruniu i w Family Parku 
w Bydgoszczy. Wyjazdy miały ja-
sny cel, dzieci uczestniczyły w ży-
ciu kulturalnym i uwrażliwiały 
się artystycznie. Naszym celem 
było rozbudzanie zainteresowań 
u dzieci i wzmacnianie więzi mie-
dzy dzieckiem i rodzicem.

W ramach projektu realizo-
wano też warsztaty plastyczne i rę-
kodzielnicze, które zorganizowano 
na golubskim zamku. 

Dariusz Guzowski

Przedszkole – fajna zabawa

Zajęcia z panią Katarzyną Jastrzębską

Zdjęcie grupowe po zakończeniu warsztatów

      Golub-Dobrzyń

Uderzył w słup i uciekł
Policjanci zatrzymali pijanego kierowcę forda, który chwilę wcześniej uderzył w słup 
oświetleniowy. 25-letni mężczyzna miał 2,7 promila alkoholu w organizmie. Ponadto je-
chał bez uprawnień. 

W czwartek, krótko przed 
północą policjanci otrzymali 
zgłoszenie o samochodzie, który 
uderzył w słup przy ul. Lipnow-
skiej. Świadek zdarzenia dodał, 
że po uderzeniu wyszło z niego 
kilku mężczyzn, którzy osza-
cowali uszkodzenia i odjechali 
w pośpiechu w stronę centrum 
miasta. Zgłaszający opisał dyżur-
nemu pojazd. Ten z kolei przeka-
zał dane podległym patrolom, 
które rozpoczęły poszukiwania. 
W kilka minut od zgłoszenia 
mundurowi zatrzymali na ulicy 
Toruńskiej uszkodzonego, ciem-

nego forda escorta.
Gdy policjanci 

otworzyli drzwi auta 
byli już pewni, że ba-
danie stanu trzeźwości 
to czysta formalność. 
Okazało się, że kierow-
ca 25-letni mężczyzna 
ma w organizmie 2,70 
promila alkoholu. Po-
nadto po sprawdzeniu 
w policyjnej bazie da-
nych okazało się, że nie po-
siada uprawnień do kierowania. 
Sprawca noc spędził w policyj-
nym areszcie.  Odpowie za jazdę 

po pijanemu i zniszczenie mie-
nia. 

Szyw, fot. KPP

Samochód zniszczony przez pijanego pirata
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      Golub-Dobrzyń

Rok Janusza Korczaka 

      Powiat

Puchar starosty zdobyty
Specjalny Ośrodek Szkolno-Wychowawczy w Wielgiem już po raz ósmy organizował Ê
Turniej Piłki Nożnej o Puchar Starosty Golubsko-Dobrzyńskiego. Tym razem bezkonkurencyj-
ni okazali się reprezentanci Specjalnego Ośrodka Szkolno-Wychowawczego w Chełmnie. 

Przybyłych gości przywitała 
Hanna Wiśniewska, dyrektor Spe-
cjalnego Ośrodka Szkolno-Wycho-
wawczego w Wielgiem, życząc przy 
tym dobrej zabawy i zwycięstwa 
najlepszym. Zawodników dopin-
gował m. in. wicestarosta Jacek Bo-
luk-Sobolewski.

W zawodach wzięły udział dru-
żyny ze Specjalnego Ośrodka Szkol-
no-Wychowawczego w Chełmnie, 
Radziejowie i Wielgiem i Zespołu 
Szkół nr 5 w Rypinie.

Dzięki przychylności Grzego-
rza Tułodzieckiego, wójta gminy 

Zbójno, turniej po raz kolejny zo-
stał rozegrany na boisku, wchodzą-
cym w skład kompleksu sportowo-
rekreacyjnego w Wielgiem.

- Tego typu spotkania mają 
charakter nie tylko integracyjny. 
Uczniowie poznają zasady zdro-
wej rywalizacji i gry fair play. Me-
cze były wyrównane, zawodnicy 
wszystkich drużyn walczyli do 
końca. Cieszę się, że organizowa-
ny przez nas turniej jest coraz po-
pularniejszy – informuje Ryszard 
Kwiatkowski, nauczyciel wychowa-
nia �zycznego SOSW w Wielgiem.

Miejsce pierwsze zajęła druży-
na ze Specjalnego Ośrodka Szkol-
no-Wychowawczego w Chełmnie. 
Na podium znalazła się tez grupa 
zawodników z Rypina i Radziejo-
wa. Nagrodzono także najmłodsze-
go zawodnika, najlepszego strzelca, 
bramkarza i zawodnika.

Zwycięskim drużynom pucha-
ry wręczyła Elżbieta Wiwatowska, 
wicedyrektor Specjalnego Ośrodka 
Szkolno-Wychowawczego w Wiel-
giem.

Szymon Wiśniewski

Walka była niezwykle zacięta, mecz Wielgie – Rypin

Wszystkie drużyny były pewne zwycięstwa

Najmłodszemu zawodnikowi, Ma-
teuszowi Szarszewskiemu, nagrodę 

wręczyła Elżbieta Wiwatowska, wicedy-
rektor placówki

Wszyscy zawodnicy deklarowali powrót za rok

Konkurs plastyczny, prezentacja multimedialna i pokaz frag-
mentów filmu Wajdy. W ten sposób SP nr 1 uczciła Rok Ja-
nusza Korczaka – wybitnego pedagoga i działacza społecz-
nego pochodzenia żydowskiego.

Rok 2012 został ogłoszo-
ny Rokiem Janusza Korczaka 
w 70 rocznicę jego śmierci i 100 
rocznicę utworzenia przez niego 
Domu Sierot w Warszawie. Z tej 
okazji szkoła przygotowała uro-
czysty apel oraz przeprowadziła 
konkurs plastyczny

Deklamowano wiersze pod-
czas akademii „Janusz Korczak 
i jego dzieci”, młodzieży poka-
zano prezentację multimedial-
ną „Spotkanie z Korczakiem” 
oraz fragment �lmu w reżyserii 
Andrzeja Wajdy pt.: „Korczak”. 
Wszystko to przybliżyło uczniom 
wiedzę dotyczącą życia i działal-
ności tego wielkiego człowieka. 

 Konkurs przeznaczony był 
dla uczniów naszej szkoły z klas 

I-VI. Celem konkursu było roz-
wijanie zainteresowań plastycz-
nych oraz utrwalenie  postaci 
Janusza Korczaka. Uczestnicy 
mogli wziąć udział w trzech for-
mach rywalizacji. Jeśli ktoś nie 
ufał swoim talentom plastycz-
nym, mógł wziąć  udział w teście 
opracowanym przez nauczyciela 
historii. Uczniowie z zacięciem 
malarskim wystartowali w kon-
kursie prac indywidualnych na 
portret Janusza Korczaka, oraz 
w konkursie prac w formie albu-
mowej na temat „Janusz Korczak 
– człowiek, który ukochał dzieci”. 
Akademię i konkurs przygotowa-
ła Ewelina Zarębska, która ufun-
dowała tez nagrody.

red

Nagrodzeni w konkursie: 

1 miejsce: Joanna Nadworna, 

klasa 5b, Kacper Krzyżniewski, 
klasa 4a, Angelika Makowska, 
klasa 5a, 

2 miejsce: Dominik Lewan-

dowski, klasa 4a, Bartosz 
Laskowski, klasa 5a, Oskar 
Ratyński, klasa 5a, Krystian 
Mikrut, klasa 5a, 
3 miejsce: Wojciech Makuch, 
klasa 5a. 

Wyróżnienie: Aleksandra 

Piórkowska, klasa 3a. 
Nagrody pocieszenia w po-

staci słodyczy: 22 uczniów klas 

III-V.Dzieci recytowały wiersze w trakcie 
akademii

Wystawa wykonanych prac konkursowych

Test z wiedzy o Januszu Korczaku
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Czytanie bajek, bookcrossing oraz malowanie twarzy  

na Euro – tak dzieci z Przedszkola Publicznego w Golubiu-
Dobrzyniu miały urozmaicany tydzień przez swoich  opie-
kunów.

      Golub-Dobrzyń

Książki i Euro

      Golub-Dobrzyń

Pomysł na wakacje
Reagowanie na krytykę, kształtowanie własnych emocji oraz udzielanie pierwszej po-
mocy  - tego nauczą się uczestnicy wakacyjnych warsztatów kreatywnych, które zorgani-
zuje spółdzielnia Signum z Golubia-Dobrzynia. Atrakcją będzie możliwość skorzystania 
z porad stylistki, specjalna sesja zdjęciowa oraz wyjazd do Centrum Nauki Kopernik 
w Warszawie.   

Letnie warsztaty kreatywne 
przygotowane przez Spółdzielnię 
Signum to aktywna forma wypo-
czynku skierowana do młodzieży 
w wieku 13-16 lat. Spotkania ru-
szają 11 lipca. 

- Przewidujemy cztery bloki 
tematyczne szkoleń w lipcu. Wy-
jazd do Warszawy chcemy zreali-
zować w sierpniu – mówi Justy-
na Majewska, prezes Spółdzielni 
SIGNUM. – Oprócz wyjazdu do  
Centrum Nauki Kopernik i Mu-
zeum Powstania Warszawskiego 
przygotujemy dla uczestników 
szkoleń także piknik podsumowu-
jący wspólną pracę, który jedno-
cześnie rozpocznie tydzień ekono-
mii społecznej. 

Zapisywać się na bezpłatne 
warsztaty można osobiście w sie-
dzibie SIGNUM przy ul. Kilińskie-
go 3 w Golubiu-Dobrzyniu albo 

telefonicznie dzwoniąc pod nume-
ry (56) 4740757 albo 667 301 502 
albo 791 670 347. Dla chętnych 
przygotowanych jest maksymalnie 
dwanaście miejsc.

Spółdzielnia Socjalna Signum 
pieniądze na warsztaty i wyjazdy 
otrzymała w ramach do�nanso-

wania przez Ministerstwo Pracy 
i Polityki Społecznej grupy projek-
tów pod nazwą „Nowe otwarcie 
OWSS - Wsparcie dla spółdzielni 
socjalnych z województwa dolno-
śląskiego, kujawsko-pomorskiego 
i wielkopolskiego”. 

Katarzyna Piotrowska

Justyna Majewska, prezes Spółdzielni Socjalnej SIGNUM

      Powiat

Dotarli do finału
Zacięta walka pomiędzy nauczycielami zakończyła się wizytą jednej z zawodniczek w szpi-
talu. Na szczęście była to jedyna ofiara turnieju bowlingowego rozegranego w Chełmnie.

Iwona Smużyńska oraz Renata 
i Wiesław Dąbek po raz pierwszy 
reprezentowali Oddział Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Go-
lubiu-Dobrzyniu w II Kujawsko-
Pomorskich Mistrzostw Związku 
Nauczycielstwa Polskiego w Bow-
lingu w Chełmnie. Bowling to 
najpopularniejsza odmiana gry w 
kręgle. W Chełmnie odbyły się II 
Kujawsko-Pomorskie Mistrzostwa 
Związku Nauczycielstwa Polskie-
go w tej dyscyplinie sportu.  Po 
raz pierwszy w tego typu imprezie 
wzięli udział pedagodzy z oddzia-

łu ZNP w Golubiu-Dobrzyniu. 
Poza naszymi zawodnikami w mi-
strzostwach wzięły udział drużyny 
z Chełmna, Torunia, Bydgoszczy, 
Świecia i Grudziądza. Każdy z 
uczestników musiał rzucić dwa-
dzieścia razy. 

Eliminacyjne boje przeszli 
wszyscy golubscy reprezentanci. 
W ćwierć�nałach pokazali ducha 
walki i wiarę, że można postawić 
się doświadczonym zawodnikom. 
Nasi kręglarze, ku ogólnemu za-
skoczeniu, dotarli do �nału. 

Ostatecznie w kategorii kobiet 

Renata Dąbek zajęła piąte miejsce, 
a Iwona Smużyńska szóste. W ka-
tegorii mężczyzn Wiesław Dąbek 
zdobył także szóstą lokatę. Renata 
Dąbek otrzymała nagrodę niespo-
dziankę za nieustępliwość w grze, 
charakter wielkiego sportowca 
i dotrwanie do końca zawodów 
mimo doznania poważnej kontu-
zji lewej dłoni zakończonej wizytą 
w miejscowym szpitalu. Zawody, 
w obydwu kategoriach, wygrali 
zawodnicy z Chełmna. 

Szyw

Fot. Nadesłane

Uczestnicy II Kujawsko-Pomorskich Mistrzostw Związku Nauczycielstwa Polskiego w Bowlingu

Steklin, Obrowo, Łążyn i wiele innych miejscowości na ziemi dobrzyńskiej 
słynie z posiadania pięknych dworków i pałaców. Aby uwiecznić je na płótnie 
15 i 16 czerwca młodzież spotkała się na  V Dobrzyńskim Plenerze Malarskim 

w Czernikowie. W plenerze uczestniczyli zarówno dorośli artyści, jak dzieci 
i młodzież. Nasz powiat reprezentowały uczennice szkoły w Węgiersku: Lara 

Laskowska, Adriana Rutkowska, Dorota Bożejewicz, Paulina Sławkowska 
i Aleksandra Klugiewicz. Efektem pleneru jest ponad setka prac plastycznych. 

Z okazji XI Ogólnopolskiego 
Tygodnia Czytania Dzieciom do 
grup przedszkolnych  zawitała Jo-
anna Metel-Peplińska z �lii Miej-
skiej i Powiatowej Biblioteki Pu-
blicznej w Golubiu-Dobrzyniu.

- Pani Joanna rozmawiała 
z dziećmi o tym, dlaczego książki 
są ważne w naszym życiu oraz dla-
czego warto je czytać – opowiada 
Karolina Kowalska, nauczycielka 
z przedszkola publicznego. 

Przedszkolaki wzięły udział 
także w projekcie "Przeczytaj!- 
odłóż w miejscu publicznym!". 
Akcja polega na „uwalnianiu” 
książek, czyli nieodpłatnym prze-
kazywaniu przeczytanych ksią-
żek poprzez pozostawianie ich 

w przypadkowych miejscach np. 
w autobusie, sklepie czy na ławce 
w parku. 

Joanna Metel- Peplińska pod-
czas swojego pobytu u maluchów 
nawiązała również do Euro 2012. 

- Dzieci chętnie opowiadały 
w jaki sposób i gdzie kibicują pol-
skiej drużynie w czasie meczów – 
dodaje Karolina Kowalska. – Oka-
zało się, że nasze przedszkolaki 
także dzielnie dopingują drużynę 
narodową. 

Gość przedszkola na zakoń-
czenie zaproponował dzieciom 
jeszcze jedną atrakcję – malowa-
nie na policzku �agi Polski.

Katarzyna Piotrowska,  

fot. nadesłane

Grupa "Motyle" z Przedszkola Publicznego w Golubiu-Dobrzyniu

Przedszkolaki ustawiały się w kolejkę, żeby na policzku mieć narysowaną flagę 
Polski 
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      Kowalewo Pomorskie

Kowalewski muzyk zaprasza do szkoły
O nowej szkole muzycznej w Kowalewie Pomorskim rozmawiamy z Jackiem Wróblewskim 
znanym w mieście muzykiem. Przesłuchania chcących rozpocząć edukację muzyczną  od-
będą się we wtorek 26 czerwca. 

Pochodzi pan z Kowalewa 

Pomorskiego. Jak wyglądała 

ścieżka pańskiej kariery zawodo-

wej? Co przywiodło pana z po-

wrotem do rodzinnego miasta?

- Kowalewo Pomorskie to 
moje rodzinne miasto. Mieszkam 
tu już 30 lat. Pierwsze lekcje gry 
pobierałem prywatnie, będąc 10-
latkiem, u jednego z miejscowych 
pedagogów pana Mieczysława Do-
mareckiego. Muzyką zaraził mnie 
mój ojciec, który nie miał wy-
kształcenia muzycznego, ale gry-
wał w domu na harmonijce ustnej 
i bardzo lubił śpiewać. Pamiętam, 
że zaczęliśmy spotykać się jako 
młodzi chłopcy w mieszkaniu mo-
jego kolegi Wieśka Kryszewskiego 
i grać utwory Beatlesów. Tak nas 
to wciągało, że przeznaczaliśmy 
na wspólne muzykowanie każdą 
wolną chwilę. Na szczęście nie 
było jeszcze wtedy komputerów. 
Później był zespół w domu kultu-
ry i własne kompozycje. W wieku 
licealnym wziąłem się za granie 
na poważnie. Rozpocząłem naukę 
w Państwowej Szkole Muzycznej 
II stopnia w Toruniu w klasie klar-
netu. Potem były studia muzyczne 
w Poznaniu. Przez cały czas mojej 
edukacji muzycznej utrzymywa-
łem kontakt z muzykami kowa-
lewskimi, a zwłaszcza z Wieśkiem 
Kryszewskim, który jest moim 
serdecznym kolegą i świetnym gi-
tarzystą. Często grywałem z jego 
zespołem Enter Blue. Również 
grywaliśmy z Wiesiem w duecie 
i różnych innych składach muzykę 
blues-jazz rockową. Bardzo miło  
wspominam tamte chwile. Teraz 
zajmuję się głównie pracą peda-
gogiczną. Biorę  również udział 
w różnych projektach muzycz-
nych grając na saksofonie i klar-
necie. Do Kowalewa Pomorskiego 
zawsze miałem i będę miał senty-
ment. Tutaj jest bardzo 
dużo zdolnych, młodych 
ludzi i trzeba pomóc im 
w rozwijaniu pasji.  

Czy trudno było 

zdobyć wykształcenie 

muzyczne mieszkając 

w Kowalewie Pomor-

skim?

- W czasach kiedy ja 
zaczynałem swoją edu-
kację muzyczną, naj-
bliższa szkoła muzyczna 
znajdowała się w Toru-
niu. Trzeba było dojeż-
dżać kilka razy w tygo-
dniu i  wracać późnym 
wieczorem. Było to dość 
uciążliwe, szczególnie 
zimą. W tamtym okre-
sie szkołę w  Toruniu ze 
znanych mi osób ukoń-
czyli jeszcze: Wiesiek 

Kryszewski, Wojtek Zwoliński 
i Krzysiek Sypek. Tak więc był to 
przywilej nielicznych i wytrwa-
łych. Teraz czasy się zmieniają, po-
wstają nowe placówki szkolnictwa 
artystycznego.

Tworzycie oddział szkoły 

muzycznej, jak będą wyglądały 

zajęcia? Czego będzie można się 

w niej nauczyć? 
- W powstającej w Kowalewie 

Pomorskim placówce, która bę-
dzie oddziałem Publicznej Szkoły 
Muzycznej I stopnia w Golubiu-
Dobrzyniu będzie można uczyć 
się gry na gitarze, perkusji i forte-
pianie. Będą również zajęcia teore-
tyczne. W miarę rozwoju i potrzeb 
będziemy poszerzać ofertę o nowe 
instrumenty. Mamy świetną ka-
drę pedagogów z wieloletnim do-
świadczeniem.

Jest pan nauczycielem klar-

netu i saksofonu. Czy w szkole 

będzie można  także nauczyć się 

grać na tych instrumentach? 

- Tak, nauka na tych instru-
mentach również będzie w ofer-
cie szkoły, jednak w pierwszym 
roku będziemy się głównie starali 
utworzyć wyżej wymienione klasy 
instrumentów. Oczywiście w ko-
lejnych latach to się zmieni. Po-
staram się poszerzyć i rozbudować 
klasę instrumentów dętych.

Czy wysyp nowo powstają-

cych szkół muzycznych nie wy-

dają się panu czymś zaskakują-

cym? 

- Edukacja artystyczna rozwi-
ja wrażliwość młodego człowieka. 
Powstają szkoły muzyczne, bo jest 
na nie zapotrzebowanie. Młodzi 
ludzie chcą coś robić, chcą grać. 
Jak mówi przysłowie: „muzyka 
łagodzi obyczaje”, a dziś jest to 
bardzo potrzebne naszemu spo-
łeczeństwu. Nasz kraj się zmienia, 
gonimy zachód pod względem 

gospodarczym. Także w sferze 
kultury mamy wiele do nadro-
bienia. Dzisiaj otwierają się nowe 
możliwości i jedną z nich jest po-
wstająca szkoła muzyczna, która 
przede wszystkim ma umuzykal-
nić młodzież. Bo ta młodzież pój-
dzie chętniej na koncert, posłucha 
orkiestry kameralnej czy zasiądzie 
w �lharmonii. Trzeba upowszech-
niać kulturę muzyczną, a mamy 
dziś po temu możliwości.

Ile lat trzeba się uczyć by 

opanować jakiś instrument?

- Jest to dość złożone zagad-
nienie. Szkoła muzyczna I stopnia 
kształci w dwóch cyklach: dzie-
cięcym sześcioletnim dla dzieci 
młodszych i młodzieżowym czte-
roletnim. Myślę, że jest to okres, 
w którym uczeń jest w stanie opa-
nować podstawy gry na danym 
instrumencie, jednak dojście do 
wirtuozerii trwa latami. Przede 
wszystkim potrzeba wytrwałości, 
determinacji i wielu godzin ćwi-
czeń na instrumencie. Wiadomo, 
że nie od razu będziemy wygry-
wać piękne melodie, trzeba przejść 
przez początkowy etap żmudnych 
ćwiczeń, gam i etiud aby później 
cieszyć się piękną grą i uznaniem 
słuchaczy. Tak więc droga do celu 
jest to długa  i kręta , ale efekty 
i postępy które się robi dają wiele 
satysfakcji.

Co trzeba zrobić by stać się 

uczniem szkoły muzycznej w Ko-

walewie Pomorskim?

- Trzeba przyjść na badanie 
przydatności, które będzie odby-
wało się 26 czerwca od godziny 
16:00 w Zespole Szkół im. Lecha 
Wałęsy przy ulicy Św. Mikołaja 6. 
Gorąco zapraszam młodych ko-
walewiaków do nauki w naszej 
szkole. 

Rozmawiał 

Szymon Wiśniewski

Jacek wróblewski z uczennicami klasy saksofonu

      Kowalewo Pomorskie 

Swojskie nuty w Hamburgu
Zakończyło się niemieckie tournee kowalewskiego Chó-
ru im. 730-lecia. Śpiewacy zaprezentowali się przed pu-
blicznością w Ratzeburgu i Hamburgu. Mieli okazję rów-
nież zwiedzić miasto i poznać wiele interesujących osób 
i miejsc.

Niemiecka przygoda kowa-
lewskiego chóru rozpoczęła się 6 
,a trwała do 10 czerwca. Członko-
wie chóru przybyli do Hamburga 
na zaproszenie Polskiej Misji Kato-
lickiej w tym mieście. Bazą kowa-
lewian w największym portowym 
mieście Niemiec była para�a św. 
Józefa, której proboszczem jest ks. 
Jacek Bystron. Pierwszy występ 
Chóru 730-lecia odbył się w Rat-
zeburgu - niewielkim mieście na 
dalekich przedmieściach Hambur-
ga. Następnego dnia chórzyści pod 

kierownictwem Anny Kuc zwie-
dzili Hamburg. 9 czerwca chór pre-
zentował się podczas mszy świętej. 
Następnego dnia chór miał sporo 
pracy. Najpierw stanowił oprawę 
muzyczną dwóch mszy, a po ostat-
niej dał koncert. 

 Burmistrz Miasta Kowalewa 
Pomorskiego ufundował pamiątko-
we gadżety naszego miasta , zostały 
one wręczone osobom , które po-
magały nam w organizacji koncer-
tów i pobytu na terenie Niemiec. 

PW

Wyjazd 163 Chór 730-lecia z flagą Kowalewa Pomorskiego 
 i w towarzystwie ks. Jacka Bystrona w Hamburgu

      Gmina Golub-Dobrzyń 

Zielono i estetycznie
Ponad jedenaście tysięcy złotych wydano w trzech miej-
scowościach gminy Golub-Dobrzyń na posadzenie drzewek 
i krzewów. W ramach ekologicznej akcji nasadzenia poja-
wiły się w Sokołowie, Cieszynach i Olszówce.

- „Szanuj zieleń, szanuj zdro-
wie” to hasło, które wyraża cel naszej 
akcji – mówi Irmina Krupa, kierow-
nik wydziału gospodarki gruntami 
rolnymi i ochrony środowiska Urzę-
du Gminy w Golubiu-Dobrzyniu. – 
Polegała ona na zagospodarowaniu 
działek, należących do gminy, które 
do tej pory nie były użytkowane, 
a mogą służyć celom rekreacyjnym. 

10 tysięcy złotych wsparcia 
gminny samorząd otrzymał z Wo-
jewódzkiego Funduszu Ochrony 
Środowiska i Gospodarki Wodnej 
w Toruniu, 1240 złotych pochodziło 
z gminnej kasy. Pieniądze te prze-
znaczono na zakup drzewek i krze-
wów. Pracę wykonali mieszkańcy 
miejscowości, które w tym roku 
wzięły udział w akcji. 

- W ubiegłym roku w Cie-
szynach zagospodarowaliśmy 
nieużytek, który należy do gmi-
ny – przypomina Irmina Krupa. 
- Uporządkowany został teren, 
który przygotowano pod nasadze-
nia. Obok zaadaptowano działkę 
na boisko sportowo-rekreacyjne, 
a w przyszłości może nawet na plac 
zabaw. W tym roku kontynuowa-
liśmy pracę, sadząc rośliny. W ten 

sposób skarpa przy boisku zapełniła 
się irgami, berberysami i tawulami, 
a wzdłuż boiskowej płyty rosną już 
tuje. 

Zarówno w Cieszynach, jak 
i w Sokołowie i Olszówce znaczną 
część prac wykonali mieszkańcy 
tych miejscowości. W Sokołowie 
drzewka i krzewy posadzono przy 
szkole. Uzupełniono w ten sposób 
teren przyszkolnego parku. Nato-
miast w Olszówce zielenią ozdo-
biono okolice tamtejszej świetlicy 
wiejskiej. 

- W ten sposób rozpoczynamy 
działania, których celem jest zwięk-
szenie walorów estetycznych miej-
scowości naszej gminy oraz powięk-
szanie ilości terenów zielonych na 
jej obszarze - mówi Irmina Krupa. 
– Warto pamiętać, że drzewa i krze-
wy są z różnych przyczyn usuwane. 
Robi się to w prywatnych gospodar-
stwach, ale także na przykład przy 
gminnych drogach. Dlatego trzeba 
pamiętać o dosadzaniu drzew. Je-
steśmy gminą wiejską i zagospoda-
rowywanie przestrzeni jako terenów 
zielonych wpisuje się w naszą strate-
gię ekologiczną. 

Dariusz Guzowski
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Koniec marzeń o wielkości
Spotkanie  polskiej reprezentacji z Czechami było zimnym prysznicem na rozpalone głowy 
kibiców. Oczami wyobraźni widzieliśmy się w ćwierćfinałach. Nie udało się wyjść nawet 
z grupy. Piłkarzom nie udało się wykorzystać wielkiej szansy.

Sobotni „mecz o wszystko” 
miał zapewnić Polakom wyjście 
z fazy grupowej Mistrzostw Euro-
py. Cała Polska zasiadła przed te-
lewizorami, więc i my postanowi-
liśmy spędzić ten czas z kibicami. 
To miał być wielki dzień. Nikt z ki-
biców nie zakładał, że Polska prze-
gra. Wszyscy wierzyli, że nasza 
reprezentacja, po bardzo dobrym 
meczu z Rosją, rozgromi sąsiadów 
zza południowej granicy. Podczas 
prezentacji kibice oglądający mecz 
w barze „Spichrz” stanęli na bacz-
ność i razem ze swoją drużyną 
odśpiewali hymn. Od pierwszego 
gwizdka zdominowaliśmy rywa-
li. Wszyscy byli przekonani, że 
gol dla Polaków to tylko kwestia 
czasu. Kibice pysznili się z dumy 
gdy nasi piłkarze przechwytywali 
piłki i zatrzymywali akcje Cze-
chów. Groźnie wyglądające ataki 
polskiej drużyny nie przynosiły 
jednak żadnego efektu. W trakcie 
pierwszej połowy spotkania wszy-
scy   kibicowali na stojąco, czeka-
jąc na bramkę. Co chwilę słychać 
było okrzyki zachęcające naszych 
piłkarzy do ataku. Niestety, świet-

na atmosfera stworzona przez ki-
biców w całej Polsce nie dodała 
skrzydeł naszym reprezentantom.  
- Oni grali tylko 20 minut! – bul-
wersował się Szymon. – Potem to 
już nie było gry ze strony naszych! 
Grali tylko Czesi! 

 W drugiej połowie meczu 
kibice nie dowierzali własnym 
oczom. Polska jedenastka nie mia-
ła pomysłu na zdobycie bramki. 
Wykorzystali to Czesi i w 72. mi-
nucie Petr Jiracek ustanowił wy-
nik spotkania, umieszczając piłkę 
w bramce Przemysława Tytonia. 
Głośny jęk zawodu słychać było 
w całym mieście. Kibice jednak 
do końca wierzyli w cud. Historia 
futbolu zna wszak przypadki, że 
strzelono dwa gole w ostatnich 15 
minutach. Cudu jednak nie było. - 
Po co są te zgrupowania skoro sił 
naszym starcza tylko na fragment 
meczu – zastanawiał się Karol. – 
Co oni grali w drugiej połowie?! 
Nic!! Gdzie był Błaszczykowski? 
Gdzie był Lewy? Emocjom dały 
się także ponieść kobiety. - Na po-
czątku zagrali z Czechami dobrze. 
A co potem?  Dlaczego tak wyszło? 

Może złe było ustawienie drużyny, 
może nie wytrzymali tego ogrom-
nego ciężaru, że muszą zwyciężyć. 
Coś na pewno nie zagrało – żaliła 
się kibicka z Dobrzynia. – Dobrze, 
że Tytoń nie miał słabszego dnia, 
bo mógłby puścić jeszcze co naj-
mniej dwie bramki.

Kibice ponownie dali się po-
rwać marzeniom. Po raz pierw-
szy od wielu lat ostatni mecz nie 
był meczem o honor, a szansą na 
awans. Przebieg jednego z najważ-
niejszych spotkań w historii pol-
skiej piłki sprawił, że łuski spadły 
wszystkim z oczu. Mimo, że Pol-
ska znalazła się w najłatwiejszej 
grupie, nie weszła do ćwierć�nału. 
Niestety znowu przyszło nam za-
śpiewać, że „nic cię nie stało”, choć 
w głębi serca każdy z nas wie, że to 
nieprawda. Stało się. Mit prysł jak 
bańka mydlana.

Nawet ślepy zauważyłby, że 
polska piłka nożna wymaga gene-
ralnego remontu.  

Jedynie kibice nie zawiedli. 
Jak zwykle.

KP, 

Szyw,rog

Na ulicach można było spotkać małych 
i dużych fanów piłki nożnej

Nastawienie przed meczem było pozy-
tywne. Kibice liczyli na wygraną

Drużynie narodowej kibicowały także panie

„Polacy nic się nie stało” kibice śpiewali po stracie gola

Przed piątkowym meczem większość z nas wierzyła albo chciała wierzyć w wygra-
ną polskiej reprezentacji

Kibice bezustannie zagrzewali reprezentację do walki Bar „Spichrz Sound” pękał w szwach

 Na stadionie we Wrocławiu Golub-Dobrzyń reprezentował Wojciech Sianik (nad flagą)
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Osoba Ignacego Charszewskiego wzbudzała i będzie wzbudzać kontrowersje,Ê
bo kontrowersyjne (nawet w jego czasach) były jego poglądy. 

      Polemika

Przypadek Ignacego Ch.

R E K L A M A

GOLUB-

BUDYNK TESCO

PROMOCJA TYLKO W CZERWCU  
TANIEJ/TRASA DO TORUNIA GRATIS/ 

TEL 783 891 941 

KAT. A B

Pytanie czy ks. Ignacy Char-
szewski był antysemitą? Niewąt-
pliwie jego zachowanie mieści się 
w de�nicji słowa antysemityzm. 
Proboszcz uważał Żydów za lu-
dzi gorszych - "naród przeklęty", 
jak to napisał w  w swojej książce 
"Dobrzyń nad Drwęcą: jego dzieje 
i stan obecny". O jego antysemi-
tyzmie piszą również współcze-
śnie żyjący naukowcy i historycy 
z wielką wiedzą w tematyce sto-
sunków polsko-żydowskich.  

Profesor Zo�a Waszkiewicz 
w Monogra�i Golubia-Dobrzynia 
pisze: "Sytuacja zmieniła się po 
śmierci ks. Cz. Rogackiego, a więc 
w momencie, kiedy dobrzyńskim 
proboszczem został ks. Ignacy 
Charszewski. Podobno prosił, by 
przenieść go ze Szpetala Górne-
go pod Włocławkiem właśnie do 
Dobrzynia. Rozpoczął swoją pry-
watną wojnę z żydostwem, nigdy 
zresztą nie ukrywał swojego an-
tysemityzmu, czego dowodzą jego 
publikacje i artykuły".

W książce pt. "Oni kiedyś tu 
żyli. Sylwetki golubian i dobrzy-
nian z XX wieku” sporo miejsca po-
święcono księdzu Charszewskie-
mu oraz wspomnieniom o nim. 
Cytowany Hieronim Badowski 
chwali proboszcza za pracowitość, 
ale wspomina jednocześnie o tym, 
że nawoływał do gospodarczego 
bojkotu Żydów, choć był przeciw-
ny aktom wandalizmu skierowa-
nym przeciwko nim. "O księdzu 
Charszewskim wiem, tylko tyle, że 
był antysemitą" - brzmią pierwsze 
słowa relacji Franka Dobi, który 
do 13. roku życia był mieszkań-
cem Dobrzynia.

Najlepiej jednak nie wierzyć 
relacjom z trzeciej ręki i poszukać 
u źródła, czyli u samego księdza 
Charszewskiego. W książce swo-
jego autorstwa pt. „Dobrzyń nad 
Drwęcą: jego dzieje i stan obec-
ny” ksiądz Charszewski pisał: "Od 
paru lat stosunki polsko-żydow-
skie zaczęły się zmieniać na lep-
sze. Powiał gorący wiatr narodo-
wy, który osusza bagna braterstwa 
polsko-żydowskiego". Czy są to 
słowa zgodne z duchem kościoła 
i naukami Jezusa Chrystusa? 

Ksiądz Charszewski był także 
stałym publicystą kilku tytułów 
prasowych m.in. Słowa Pomor-
skiego. W 1934 roku ukazała się 
cała seria artykułów autorstwa 
księdza Charszewskiego w których 
rozprawiał się z Żydami, ale także 
niemoralnym prowadzeniem się, 
feministkami, a nawet motywem 
mordu rytualnego dokonanego 
przez Żydów w Panu Tadeuszu 
Adama Mickiewicza. Teksty te 
dają nam wgląd w światopogląd 
proboszcza. W Słowie Pomorskim 
z 21 marca 1934 roku pisał: "od-
rodzenie, reformacja, oświecenie, 
rewolucja, demokracja, libera-
lizm, pozytywizm, nauka, wiosna 
ludów, komuna, bolszewizm: oto 
etapy postępu. Na nieszczęście 
etap końcowy przeraził świat idą-
cy dotąd wiernie za tym postępem. 
Kościół zawsze świadomy swojego 
Bosko-postępowego posłannictwa 
ostrzegał świat przed pogańskim, 
maskującym się Ewangelią du-
chem łżepostępu". Jak więc widział 
świat proboszcz Charszewski? 
Jako średniowieczny zaścianek lu-
dzi nieświadomych? Niestety na to 
wygląda. 

Stare przysłowie mówi, że 
ogrom góry widać dopiero z do-
liny. Można użyć tego przysło-
wia do opisania postaci księdza 
Charszewskiego. Jego poprzed-
nik na stanowisku dobrzyńskie-
go proboszcza - ks. Rogacki był 
osobą, która starała się jednoczyć 
mieszkańców miasta: Żydów i ka-
tolików. Na jego pogrzebie zjawili 
się przedstawiciele gminy żydow-
skiej, gdzie czasami pomagał jako 
rozjemca w kon�iktach między 

Żydami. Więc jednak można było 
być dobrym proboszczem i nie za-
ginać parolu na Żydach. 

 "Jest to problematyka trud-
na i nie powinno się jej prezento-
wać w ciekawostkowym artykule, 
który nie podejmuje rzeczowego 
ujęcia niełatwego tematu." - pisze 
w liście polemicznym nasz czytel-
nik. Nie jesteśmy i nigdy nie bę-
dziemy czasopismem naukowym 
dlatego jako teksty "ciekawost-
kowe" można traktować wszyst-
kie teksty historyczne ukazujące 
się na naszych łamach. Mają one 
jednak przybliżyć czytelnikom 
obraz świata, jaki wówczas był 
i zawierają prawdziwe informacje. 
II Rzeczpospolita to państwo zu-
pełnie inne od dzisiejszej Polski. 
Państwo, które zmagało się z du-
żym odsetkiem mniejszości naro-
dowych, państwo z wielokrotnie 
większymi wpływami kościoła na 
obyczajowość i życie społeczne 
i polityczne. Niezmienna pozo-
staje jednak moralność, a szcze-
gólnie moralność chrześcijańska, 
która powinna być bliska szcze-
gólnie księdzu. "Będziesz miłował 
bliźniego swego jak siebie same-
go" - głosi fragment przykazania 
miłości. Miłujmy się zatem bez 
względu na religię czy stosunek do 
historii. Publikowanie tekstów do-
tyczących ks. Charszewskiego nie 
miało służyć podważaniu jego do-
konań, ale miało rzucać światło na 
tą mniej znaną i często świadomie 
przemilczaną prawdę. Prawdą jest 
również, że i sami Żydzi mieli spo-
ro za uszami, ale do tych tematów 
również dotrzemy.

Piotr Wołyński

R E K L A M AR E K L A M A

List do redakcji
Śladem publikacji
Jestem czytelnikiem "CGD" i miłośnikiem hisorii oraz lokal-

nych tradycji Golubia-Dobrzynia i jego okolic. Po lekturze artykułu 
"Okiem proboszcza" czuję się zmuszony zabrać głos, aby odnieść 
się do przedstawionych tam opinii autora tekstu.

Od kilku lat interesuje się historią Dobrzynia w okresie mię-
dzywojennym, głównie stosunkami między kulturami i religiami. 
Jestem współautorem trzech publikacji, poruszających zagadnienie 
stosunków polsko-żydowskich, które wydawane były przez Miejską 
i Powiatową Bibliotekę Publiczną w Golubiu-Dobrzyniu.

Przeczytałem tekst autorstwa PW na temat księdza Ignacego 
Charszewskiego. Uważam, że autor nie zapoznał się wystarczająco 
dokładnie z tematem, który próbował podjąć. W pierwszym akapi-
cie tekstu czytamy o ks. Charszewskim – "Przecierał oczy ze zdumie-
nia, kiedy to na ślubie jednego z urzędników miejskich w kościele 
pojawiła się żydowska młodzież". Dlaczego autora tekstu dziwi fakt, 
że proboszcz katolickiej para昀椀i był zaszokowany obecnością wy-
znawców innej religii niz katolicka w czasie ślubu, czyli religijnego 
obrzędu chrześcijan? Według autora tekstu ma to być jeden z przy-
kładów na skrajny antysemityzm proboszcza. Dalej można przeczy-
tać " Nowy prboszcz (...) nie mógł znieść widoku pracujących w nie-
dzielę robotników, którzy ładowali zboże na wozy. A że w handlu 
zbożem monopolistami byli Źydzi, gniew w plebanie narastał".

Żydzi, którzy – jak twierdzi autor artykułu – byli monopolista-
mi w handlu zbożem, zatrudniali do pracy głównie katolików. Wy-
znawcy religii mojrzeszowej nie traktują niedzieli jako święta, zatem 
praca w niedzielę była dla nich czymś naturalnym. Ale dla kotolików 
nie. Proboszcz jako duszpasterz wyznawców katolicyzmu miał pra-
wo być oburzony.

Przez katolicką część mieszkańców Dobrzynia ksiądz Ignacy 
Charszewski był uważany za bardzo dbałego gospodarza para昀椀i. 
Nie da się ukryć, że przede wszystkim dbał o interesy katolickiej 
ludności Dobrzynia i trudno mu się dziwić.

Ksiądz Ignacy Charszewski otwarcie przyznawał się do swoich 
narodowych poglądów. Jak dobre wiemy endencja głosiła hasła 
solidaryzmu narodowego, czyli działania w interesie całgo naro-
du. Społeczność żydowska była nierzadko odseparowana od spo-
łeczeńśtwa na własne życzenie, więc solidaryzm ten był jej obcy. 
Tworzyła natomiast swój własny – "solidaryzm wyznaniowy".

Jest to problematyka trudna i nie powinno się jej prezentować 
w ciekawostkowycm artykule, który nie podejmuje rzeczowego 
ujęcia niełatwego tematu.

Pragnę przypomnieć, że postać ks. Charszewskiego została 
uznana przez mieszkańców Golubia-Dobrzynia za ważną i godną 
uznania. W naszym mieście jego imieniem nazwano jedną z ulic.

Imię i nazwisko 
do wiadomości redakcji
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Czerwiec to miesiąc w którym wiele par zawiera związek 
małżeński. Najprawdopodobniej jest to związane z przesą-
dem o obecności litery „r” w nazwie miesiąca. Zapytaliśmy 
golubsko-dobrzyńskie kwiaciarki, które kwiaty przyszłe 
panny młode najczęściej wybierają do swojej ślubnej wią-
zanki i czy globalny kryzys odbija się w cenach bukietów.

      Sonda

Z jakich kwiatów  
bukiet ślubny?

      Francja

Poznali ludzi, kraj, historię i obyczaje
Ludzie – mili, kraj – piękny, jedzenie – smaczne, a obyczaje nieco inne. Uczniowie Zespo-
łu Szkół nr 1 im. Anny Wazówny przez tydzień przebywali we Francji. Wycieczkę zorgani-
zował nauczyciel języka francuskiego Nadhir Mokhtar-Kharoubi. Jej uczestnicy zapewnia-
ją, że warto było jechać. 

- Codzienne menu Francu-
zów jest zupełnie inne niż na-
sze – mówi Justyna Malinowska. 
– Znacznie mniej ziemniaków, 
za to dużo potraw, w których są 
makarony i kasze. To jedzenie 
wydaje się zdrowsze. Mnie najbar-
dziej smakowało mięso zapiekane 
w cieście. Jednak najpiękniejsze 
były widoki, góry, ale też zabytki, 
które zwiedzaliśmy.

Lotaryngia to kraina o bogatej 
historii. Po śmierci cesarza Ludwi-
ka I Pobożnego w IX wieku obszar 
Lotaryngii znalazł się w części 
państwa Franków, która przypa-
dła w udziale Lotarowi. Po jego 
śmierci północna część przypadła 
jego synowi Lotarowi II. Nazy-
wana była „Lotharii Regnum”, od 
czego powstała nazwa Lotaryn-
gia. Granice panowania Lotara II 
obejmowały dzisiejszą Lotaryngię 
oraz Niderlandy i Nadrenię. To 
działo się w średniowieczu, jednak 
w oświeceniu losy tego księstwa 
splotły się z polską historią.

- Bardzo podobał mi się Plac 
Stanisława Leszczyńskiego w Nan-
cy – mówi Kinga Romanowska. 
– Wielka przestrzeń, na środku 
pomnik, piękne bramy i fontanny. 
Nasz król jest tam bardzo znany 
i szanowany. 

Stanisław Leszczyński to król 
Polski, który był księciem Lotaryn-
gii. Królem Polski był dwukrotnie, 
w latach 1705-1709 i 1733-1736. 
Pierwszy raz zdobył koronę dzię-
ki wsparciu króla Szwecji Karola 
XII. Po klęsce Szweda musiał emi-
grować. Mężem jego córki - Marii 
Leszczyńskiej - był król Francji 
Ludwik XV. Dzięki wsparciu zię-
cia, ponownie został wybrany na 

króla Polski w 1733 roku. Później 
abdykował, a Ludwik XV podaro-
wał mu księstwo Lotaryngii. Lesz-
czyński zyskał dużą przychylność 
Francuzów, a pamięć  o jego oso-
bie przetrwała tam do dziś

- Poznaliśmy wielu miłych 
ludzi – mówi Marta Ługiewicz. – 
Jednym z tamtejszych zwyczajów 
jest całowanie się na powitanie 
w policzki, dwa razy. Nieważna 
jest płeć całujących się, robią to 
również chłopcy. W ogóle wszy-
scy są otwarci. Widać również, że 
jest to społeczeństwo bogatsze od 
naszego. Nasi rówieśnicy mieszka-
ją w dużych domach, a w blokach 
mieszkania są większe. W rodzi-
nach jest więcej dzieci, a między 
nimi są bardzo duże różnice wie-
ku. 

Zaskoczeniem dla golubsko-
dobrzyńskich licealistów była 
szkoła i francuski system oświaty.

- Nasi koledzy z Francji mają 
przekonanie, że do szkół publicz-
nych chodzi jakaś gorsza młodzież. 
My gościliśmy w szkole prywat-
nej, do której bardzo trudno się 
dostać – mówi Marta Ługiewicz.  
– Jednak sama szkoła była stara 
i brzydka. Wewnątrz jednokolo-
rowa i nieciekawa. Nasza szkoła 
w porównaniu z nią jest po prostu 
piękna. Kolorowa i znacznie lepiej 
wyposażona. 

Zaskakiwały też różnice 
w systemie nauki. Kolegium Świę-
tej Marii, w którym byli uczniowie 
„Wazówny” to odpowiednik na-
szego gimnazjum.

- Lekcje trwają po pięćdziesiąt 
minut, a szkolny dzień podzielony 
jest dwie części – opowiada Alek-
sandra Frączek. – Od dwunastej 

do czternastej jest przerwa w zaję-
ciach. Kto chce idzie w tym czasie 
do domu na obiad, inni spędzają 
ten czas w stołówce, a później na 
przykład na szkolnym boisku. Po-
południu lekcje odbywają się dalej, 
do godziny siedemnastej. Środy są 
dniami mniej obłożonymi lekcja-
mi. Jest luźniej, a zajęcia kończą 
się o dwunastej. Najbardziej pra-
cowite dni to poniedziałki i piątki.

Polskiej młodzieży podoba się 
duża liczba zajęć dodatkowych, na 
które uczęszczają ich francuscy 
koledzy. To gra na instrumentach, 
balet, akrobatyka, pływanie, szer-
mierka i inne. Młodzi Francuzi 
mają też więcej miejsc rozrywki. 

- Poznawaliśmy różne ciekawe 
miejsca, chodziliśmy w większych 
grupach po Saint Die-des-Vosges 
– mówi Bartosz Najder. – Byliśmy 
w parku rozrywki. Przekonaliśmy 
się, że nasi rówieśnicy dobrze mó-
wią po angielsku. Była to młodzież 
z klasy językowej. Pozostali mówią 
gorzej. Dobrze angielskim posłu-
gują się rodzice naszych kolegów. 
Ciekawym doświadczeniem było 
uczenie Francuzów mówienia po 
polsku. Bardzo śmiesznie brzmią 
w ich ustach zwroty takie jak: 
„trzydzieści trzy”, „łyżeczka” czy 
„radosny rabarbar”. 

Niemal wszyscy uczestniczy 
wycieczki pojechaliby do Francji 
jeszcze raz. Zżyli się z nowymi 
przyjaciółmi. Podczas pożegnania 
było dużo łez i zapewnień o dal-
szym kontakcie. Na razie komu-
nikują się przez Internet. Są też 
zaproszenia na wakacje. Francu-
zi z rewizytą przyjadą do Polski 
w kwietniu przyszłego roku. 

Dariusz Guzowski

We francuskim mieście Nancy, król Stanisław Leszczyński zbudował plac (1752-1755), który do 
dziś nosi jego imię i uchodzi za jeden z najpiękniejszych placów w Europie.

Plac Stanisława (Place Stanislas ) został zaprojektowany i wykonany w latach 1752 - 1755 przez Em-
manuela Héré. Cały projekt zakładał połączenie starego miasta z nowym, wybudowanym za czasów 
księcia Karola III Wielkiego. Na środku placu stał pomnik króla Ludwika XV , usunięty przez rewo-
lucjonistów. W 1831 w tym miejscu stanęła statua Stanisława Leszczyńskiego.

Plac jest długi na 125 i szeroki na 106 metrów. Do głównych obiektów architektonicznych na 
placu zalicza się: Hôtel de Ville (ratusz miejski), budynek opery i teatru, Muzeum Sztuk Pięknych, 
łuk triumfalny, fontanny Am昀椀tryty i Neptuna i pomnik Stanisława Leszczyńskiego

W 1983 Plac Stanisława wraz z sąsiednimi placami Place de la Carrière oraz Place d’Alliance został 
zapisany na liście światowego dziedzictwa UNESCO, ze względu na nowatorskie i niespotykane 
nigdzie indziej jak na owe czasy rozwiązania architektoniczne.

Magdalena Kubicka i Beata Cyrankowska 

Najbardziej popularne są białe albo 
czerwone róże. Sezonowo modne są 
także tulipany. Często mamy zamówie-
nia na kwiaty kolorowe. Wiązanki są tak 
różne jak nasi klienci. Wszystko zależy 
od gustu, stroju, ale i figury osoby. 
Czasem robimy bukiet podług wystroju 
sali, w której ma się odbyć wesele.

Teresa Lubieńska
Przy wyborze bukietu trzeba wziąć 
pod uwagę jego formę i kształt, rodzaj 
kwiatów, właściwy dobór dodatków, 
wrost panny młodej a nawet jej 
osobowość. Filigranowej dziewczynie 
nie pasuje duża wiązanka i odwrotnie, 
kobieta puszysta nie powinna iść do 
ślubu z małym, okrągłym bukietem. 
Drobna smukła dziewczyna powinna 
mieć małą, okrągłą i zwartą wiązankę. 
Kobiety wysokie nie powinny zamawiać 
długiego bukietu. 

Joanna Pokwicka

Panie które przychodzą często nie 
wiedzą jaki bukiet chciałyby mieć. 
Mam katalogi, wypożyczam je do 
domu by mogły sobie na spokojnie 
przemyśleć. Często przyszłe panny 
młode wybierają proste wiązanki, kla-
syczne, ale zdecydowanie przeważają 
u mnie kolorowe kwiaty w bukietach. 
Panuje niestety dziwne przekonanie, 

że kalle przynoszą nieszczęście, ale 
tak naprawdę to bardzo piękne kwiaty, 
które świetnie się prezentują w ślub-
nym bukiecie. 

Maria Dejewska

Zdecydowanie królują róże, często 
kolorowe. Popularne są w bukiety ro-
bione „na okrągło”, krótkie. Był okres, 
kiedy śluby były wypasione, ekstra, 
teraz widać, że młodym już tak nie 
zależy na całej otoczce. Często młodzi 
nie przywiązują wagi do kwiatów. Naj-
chętniej wybierają najtańsze, zazwyczaj 
proste bukiety. Pierwsze słowa, które 
padają podczas ustalania rodzaju 
kwiatów wiążą się właśnie z ceną. 

Anna Składanowska 
Pierwsze pytanie, które przeważnie pada 
brzmi: Co Pani by doradziła? Cena od-
grywa teraz ważną rolę. Ma być ładnie, 
skromnie, ale jednak tanio. Jeśli chodzi 
o rodzaj kwiatów to dominują jednak 
róże, przeważnie białe albo ecru. Zauwa-
żyłam, że młodzi mniej dekorują auta, 
albo dekorują je kwiatami sztucznymi.

Anna Lewandowska

Wiązanka musi być dopasowana do 
wyglądu panny młodej, do jej postu-
ry, urody i sukienki. Klientki przeważ-
nie decydują się na kompozycje z róż. 
Panie rzadko kiedy zwracją uwagę na 
cenę kwiatów. Kiedyś robiłam cieka-
wy bukiet ze storczyków z dodatkiem 
rajskiego jabłka.
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Przykład reprezentatywny. Kwota pożyczki: 32 000 zł, liczba rat: 64, oprocentowanie 
nominalne: 12,9%, składka na ubezpieczenie na życie: 5 120 zł, opłata przygotowawcza: 
0 zł, kwota odsetek: 12 414,17 zł, RRSO: 22,54%, rata: 693,97 zł. Ostateczne warunki 
kredytowania zależą od wiarygodności kredytowej Klienta, daty wypłaty pożyczki oraz 
daty płatności pierwszej raty. Warunki oferty – wg stanu na 20.02.2012 r.

POŻYCZKA Z GWARANCJĄ
NAJNIŻSZEJ RATY

0% prowizji
do 150 tys. zł bez zabezpieczeń
środki nawet w 1 dzień

Warunki oferty w placówce 
partnerskiej Alior Banku: 

GOLUB-DOBRZYŃ 
PLAC 1000-LECIA 13C 

668 183 850

      Gmina Golub-Dobrzyń

Zmieniają się, bo już czas
Gminny Ośrodek Pomocy Społecznej w Golubiu-Dobrzyniu już po raz piąty realizuje projekt 
„Czas na zmiany, uwierzmy w siebie”. Każdego roku przybywa osób, które obejmowane 
są działaniami tego projektu. To ludzie, którzy pozostają bez pracy, ale chcą zdobywać 
kwalifikacje zawodowe i próbować swoich sił na rynku pracy. 

- Jest to projekt systemowy, 
który realizowany jest od 2008 
roku – wyjaśnia Anna Miętka, 
koordynator projektu. – Co roku 
uczestniczy w nim więcej osób. 
W tym jest ich trzydzieści sześć. 
To mieszkańcy gminy, którzy są 
podopiecznymi naszego ośrodka. 
Mają możliwość zdobycia upraw-
nień zawodowych. Uczestniczą 
w szkoleniach, po których zostaną 
spawaczami, opiekunkami domo-
wymi, fryzjerkami czy sprzedaw-
cami, umiejącymi obsługiwać kasy 
�skalne. 

Teraz uczestnicy projektu 
kończą cykl spotkań, które odby-
wają się w ramach zajęć z doradcą 
zawodowym. To zajęcia warsztato-
we i porady, z których zaintereso-
wani korzystają indywidualnie. 

- Po zakończeniu tych warsz-
tatów uczestnicy projektu wybiorą 
zawody, których będą się chciały 
uczyć – mówi Anna Miętka. – Zo-
staną skierowane na kursy, któ-
re zaczną się już w lipcu. Jest to 
oferta, z której korzystają przede 
wszystkim osoby z wykształce-
niem gimnazjalnym. 

Uczestnictwo w projekcie to 
szansa dla ludzi, którzy z różnych 
względów nie mają dzisiaj pracy. 
Nie nabyli żadnych doświadczeń 
zawodowych albo pracowali daw-
no temu. Przykładem mogą być 
kobiety, które nie wróciły do pracy 
po urodzeniu dzieci. Teraz mogą 
próbować odnaleźć się na rynku 
pracy. 

- W projekcie uczestniczą 
osoby w wieku od dwudziestu do 
pięćdziesięciu sześciu lat, przewa-
żają kobiety – wylicza Anna Mięt-
ka. – Niebawem rozpoczną kursy, 
które organizowane będą do grud-
nia. Najważniejsze jest to, że po 
ich ukończeniu osoby te znajdą 
się na stażach w �rmach prywat-
nych, gdzie będą uczyć się wybra-
nych zawodów w praktyce. W tym 
czasie otrzymywać będą niewielki 
dodatek stażowy. To �nansowa 
forma aktywizacji tych osób. 

Podobnie jak w latach po-
przednich, w ramach tego pro-
jektu realizowany jest również 
„Program Aktywności Lokalnej”. 
W tym roku w sołectwie Lisewo. 
Ta oferta skierowana została do 
ośmiu osób, mieszkańców Lisewa, 
Lisaka i Handlowego Młyna. 

- To forma wsparcia dla osób 
z ograniczeniami zdrowotnymi, 
które nie pozwalają im zaistnieć 
na otwartym rynku pracy – mówi 
Anna Miętka. – To osoby niepeł-
nosprawne, dla których przeszko-
dami w funkcjonowaniu w środo-
wisku są bariery komunikacyjne 

czy integracyjne. Dlatego ważne 
jest wzbudzanie w nich aktywno-
ści. 

Spotykają się w świetlicy w Li-
sewie. Uczestniczą w zajęciach 
o charakterze integracyjnym. To 
na przykład warsztaty rękodziel-
nicze. Przygotowano również dla 
nich cykl zajęć terapeutyczno-pro-
�laktycznych. 

Wszyscy uczestnicy projektu 
maja także możliwość korzystania 
z porad rady prawnego i psycho-
loga. Specjaliści dyżurują w sie-
dzibie GOPS dwa razy w miesiącu. 
Oprócz tego osoby objęte działa-
niami projektu zaproszone zostaną 
do udziału w pikniku. Wezmą nim 
udział wraz z rodzinami i osobami 
wspierającymi realizację projektu. 

- Są jeszcze inne działania 
o charakterze środowiskowym, 
które integrują i rozwijają uczest-
ników projektu, to wspólne wy-
jazdy do teatru i opery – mówi 
Anna Miętka. – Zaplanowaliśmy 
też wycieczkę do garncarskiej wio-

ski Kamionki na Mazurach. Tam 
pokażemy, jak w praktyce działają 
podmioty ekonomii społecznej na 
przykładzie spółdzielni socjalnej.

Projekt pochłonie 204 tysią-
ce złotych. Pieniądze pochodzą 
ze środków Unii Europejskiej, 
z Programu Operacyjnego Kapitał 
Ludzki Europejskiego Funduszu 
Społecznego. Gmina Golub-Do-
brzyń dołożyła do jego realizacji 
21 tysięcy złotych. 

- Podobny projekt realizo-
wany będzie jeszcze w 2013 roku 
– zapowiada Anna Miętka. – Póź-
niej zakres programów najpraw-
dopodobniej ulegnie zmianie. Po 
kilkuletnim czasie przygotowywa-
nia kolejnych osób do wejścia na 
rynek pracy, pojawią się projek-
ty, które będą służyły tworzeniu 
miejsc pracy dla tych osób. Na 
przykład przez rozwój różnych 
podmiotów ekonomii społecznej. 

Dariusz Guzowski

fot.  nadesłane

Zajęcia w świetlicy w Lisewie w ramach PAL

Zajęcia stolarskie w Lisewie
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       Zaproszenie

Rolnicy na targi
Powiatowy Zespół Doradztwa Zawodowego organizuje 30 
czerwca wyjazd na Targi Rolno-Przemysłowe Agro-Tech 
2012 w Minikowie.

      Uprawa

Z zarazą na dobre i złe
Kiedy przybyła do Irlandii w XIX wieku, była sprawcą potężnej klęski głodu, która zmusiła 
wielu mieszkańców zielonej wyspy do emigracji. Mowa o zarazie ziemniaczanej - najbar-
dziej szkodliwej przypadłości ziemniaków.

       Uprawa

Cenne siano
Kilka dni mniej upalnej pogody i opady deszczu po-
prawiły nieciekawą sytuację na użytkach zielonych. Ê
Czas na sianokosy.

       Szkodniki

Przecinki lubią kukurydzę
Wciornastki, przez większość ludzi znane pod nazwą przecinków lub złośliwych muszek, 
rozpoczęły tegoroczne bytowanie na kukurydzy. Na roślinach pojawiły się też mszyce.

Zarazę powoduje grzyb o na-
zwie Phytophthora infestans. 
Choroba towarzyszy uprawom 
ziemniaka od zawsze i może po-
wodować poważne straty plonu na 
polach niechronionych, sięgające 
nawet 70-100 proc. Walka z zarazą 
trwa od 160 lat i chyba nigdy się 
nie skończy, ponieważ grzyb, czyli 
patogen, ewoluuje. Do lat 70. w Eu-
ropie dominował jeden typ koja-
rzeniowy patogenu tzw. typ A1. Od 
momentu sprowadzenia z Meksyku 
partii ziemniaków, zawierających 
nowy typ kojarzeniowy A2, pro-
blemy związane z zarazą ziemniaka 
znacznie się nasiliły. Poza tym ob-
serwuje się lepsze przystosowanie 
sprawcy choroby do wyższych lub 
niższych temperatur, lepszą jego 
przeżywalność na bulwach, krótsze 
cykle życiowe i większą produkcję 
zarodników.

Powszechnie wiadomo, że 
występowaniu i rozwojowi cho-
roby w sezonie sprzyjają przede 
wszystkim przedłużające się okresy 
opadów deszczu i podwyższonej 
wilgotności powietrza (mgły, rosy) 
oraz umiarkowana temperatura.

Pierwsze widoczne objawy 
zarazy na liściach to niewielkie, 

nieregularne, jasnozielone plamki. 
Gdy jest wilgotno i chłodno, plamy 
powiększają się i przybierają barwę 
brunatną. Na zaatakowanej łody-
dze pojawia się ciemnobrązowa lub 
czarna naleciałość, rozciągająca się 
w dół. Zaraza może dotrzeć także 
do bulw ziemniaka.

Pierwszą linią ochrony przed 
zarazą są zabiegi agrotechniczne: 
niszczenie odpadów ziemniacza-
nych, używanie zdrowych sadze-
niaków itd. Poza tym ważne jest 
stosowanie wczesnych terminów 
sadzenia podkiełkowanych lub 
pobudzonych sadzeniaków, by ro-
śliny zdążyły wytworzyć większość 

plonu przed epidemią. Oczywi-
ście zabiegi te muszą być wspo-
magane chemicznie. Prawidłowo 
prowadzona ochrona chemiczna 
w okresie wegetacji, z użyciem fun-
gicydów, może powstrzymać lub 
bardzo spowolnić rozwój choroby, 
chroniąc rośliny ziemniaka przed 
całkowitym zniszczeniem. O jej 
skuteczności decydować będzie 
kilka czynników, z których naj-
ważniejsze to: termin rozpoczęcia 
ochrony, terminy kolejnych zabie-
gów oraz dobór i kolejność zasto-
sowanych fungicydów.

Piotr Wołyński

Ziemniak porażony zarazą

Wciornastki to owady, któ-
rych największa fala przetoczyła 
się przez Polskę kilka lat temu. 
Te bardzo małe, ale dokuczliwe 
insekty potra�ły dostać się nie-
mal wszędzie - nawet pod ekran 
monitora komputera. Wciornast-
ki i w postaci dorosłej, i w larwal-
nej uszkadzają rośliny, wysysając 
z komórek soki. W miejscu na-
kłuć tkanek pojawiają się srebrzy-
ste przejaśnienia. Licznie groma-
dzony w miejscu żerowania kał 
oraz powstające przebarwienia 
nazywane są wciornastkową pla-
mistością.

Jeśli chodzi o mszyce, to na 
kukurydzy żerują dwa jej rodza-
je. Mszyca czeremchowo-zbo-
żowa zasiedla górne i dolne po-
wierzchnie blaszek liściowych, 
kłoski wiech, liście okrywowe 
kolb, a także żeruje pod pochwa-
mi liści. Mszyca różano-trawo-
wa występuje natomiast tylko na 
blaszkach liściowych. Podobnie 
jak wciornastki, mszyce wysysa-
ją z kukurydzy soki. Nadmierna 
utrata wody prowadzi do stop-

niowego żółknięcia, zwijania się 
i okresowego więdnięcia blaszek 
liściowych, zwłaszcza w okresach 
suchych i upalnych, przekłada się 
to na spadek plonu ziarna. Poza 
tym mszyce zanieczyszczają rośli-
ny tzw. rosą miodową (spadzią), 
która jest doskonałą pożywką dla 
rozwoju wielu organizmów sa-
pro�tycznych, a zwłaszcza grzy-
bów sadzakowych, których wy-
stąpienie zmniejsza powierzchnię 

Kluczową decyzją jest oczywi-
ście wybranie najlepszego terminu 
ich rozpoczęcia. Jeśli rośliny sko-
simy za wcześnie, kiedy trawy nie 
są jeszcze wykłoszone, uzyskamy 
niższy plon siana. Jego wartość od-
żywcza też będzie nieodpowiednia, 
bo tzw. wczesne siano zawiera za 
dużo białka w stosunku do węglo-
wodanów i suchej masy, co ozna-
cza, że jego wartość energetyczna 
jest niska. Siano uzyskane z traw, 
które już przekwitły i zdrewniały, 
zawiera z kolei mało białka a dużo 
suchej masy i węglowodanów. Też 
niedobrze. 

Najlepszym terminem rozpo-
częcia sianokosów jest czas, kiedy  
większa część traw tworzących ruń 
jest w fazie kłoszenia.

Jeśli podczas koszenia pogoda 
sprzyja, to znaczy jest słonecznie 
i sucho, już następnego dnia nale-
ży przetrząsnąć i obrócić pokosy 
przy użyciu przetrząsaczy. Niedo-
brze, gdy podczas koszenia pada. 
By przyspieszyć wysychanie siana, 
szczególnie na użytkach zielonych, 
gdzie masa roślin jest duża a pokosy 
grube, zaleca się używanie zgniata-
czy pokosów. Urządzenia te miaż-

dżą komórki roślin, powodując 
wydostawanie się soku roślinnego 
na zewnątrz i szybsze odparowanie 
wody. Z technologicznego punktu 
widzenia to dobrze, bo uzyskujemy 
efekt szybszego wysuszenia roślin 
na siano. Zgniatanie pokosów ma 
też jednak poważne wady. Uszko-
dzone tkanki roślinne to otwarte 
wrota dla zarodników grzybów 
pleśniowych, których w gorące dni 
w powietrzu nie brakuje. Atakują 
one uszkodzone rośliny i, namna-
żając się w ich tkankach, pogarszają 
jakość siana. Jeśli w dodatku pokos 
zostanie zmoczony przez deszcz, 
woda opadowa wypłukuje wycie-
kające ze zgniecionych komórek 
roślinnych soki i przyspiesza roz-
wój grzybów.

Najcenniejsze jest siano uzy-
skane z dobrze prowadzonych trwa-
łych użytków zielonych. Oprócz 
zestawu cennych traw paszowych, 
zawiera ono liczne zioła poprawia-
jące smak paszy i jego właściwości 
dietetyczne. To ważne dla zdrowia 
zwierząt gospodarskich, które są 
tym sianem żywione.

Piotr Wołyński

asymilacyjną roślin. Bezpośredni 
wpływ mszyc na wielkość plonu 
jest niewielki.

Aktualnie na kukurydzy są 
już pchełki ziemne, które co roku 
pojawiają się w zasiewach, uszka-
dzając blaszki liściowe. Ich liczne-
mu pojawieniu się sprzyjały upały, 
jakie wystąpiły na początku maja. 
Owady te nie powinny poważnie 
zagrozić roślinom.

Piotr Wołyński

Sianokosy

Wciornastek na palcu w wielkim powiekszeniu

Zapisów można dokonywać 
telefonicznie pod numerem telefo-
nu 56 683 26 09 lub 723 692 553 
albo osobiście w biurze Powiato-
wego Zespołu Doradztwa rolni-
czego w Golubiu-Dobrzyniu ul. 
Koppa 1.

W czasie targów chętni do 
wzięcia udziału w wyjeździe będą 

mogli zobaczyć Regionalną Wy-
stawę Zwierząt Hodowlanych, 
pokazy maszyn rolniczych czy ko-
lekcję najnowszych odmian roślin. 
Przygotowano ok. 200 nowych 
odmian. Poza tym rolnicy mogą 
wziąć udział w forach  z zakre-
su techniki rolniczej i produkcji 
zwierzęcej.                     oprac. PW

Targi w Minikowie z lotu ptaka
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wykształcenie zawodowe: 
barman-kelner – m G-D, blacharz-dekarz- K-wo, drukarz 
-  m.G-D, dziewiarz – Gronowo, kierowca ciągnika –  gm. 
K-wo, kierowca D –  Toruń, kierowca C+E – G-D, Kamion-
ka, gm. G-D, kierowca C/magazynier –gm.K-wo,  mechanik 
samochodów ciężarowych – gm. Ciechocin, monter paneli 
akustycznych – m.G-D, monter stolarki PCV – G-D,  murarz/
tynkarz-m.G-D, piaskarz-gm. C-cin, polernik- gm. C-cin, 
robotnik budowlany/murarz – gm. K-wo, spawacz – m.G-
-D, stolarz- gm. G-D, ślusarz/spawacz-gm. K-wo, m. G-D

wykształcenie średnie:
mechanik maszyn dziewiarskich – dziewiarz – Gronowo, 
operator lasera – gm. K-wo,  

wykształcenie wyższe:
asystent rodzinny – m.G-D,  inżynier mechanik – konstruk-
tor – G-D, recepcjonista-gm. C-cin, pośrednik pracy- G-D
Powiatowy Urząd Pracy prowadzi nabór na szkolenie z za-
kresu aktywnego poszukiwania pracy Szukam Pracy oraz 
zajęcia aktywizacyjne. Zapisy pok. nr 3, 5, 6.

Austria: brukarz/glazurnik, dekarz, elektroinstalator, ka-
mieniarz, malarz, monter instalacji gazowej i sanitarnej, 
parkieciarz, praca w metalu, regipsiarz, stolarz, stolarz/cie-
śla, spawacz, szklarz, ślusarz, wykwali昀椀kowany pracownik 
CNC, 
Czechy: Formierz, Formierz-rdzeniarz, Kadziowy, 
Konserwator suwnic, Monter maszyn odlewniczych, Mu-
rarz pieców odlewniczych, odlewnik-wytapiarz, odcina-
nie odlewów, odlewnik – zlewacz, pperator/ka zurawia 
– operator/ka kabinowej suwnicy mostowej, operator/ka 
suwnicy odlewniczej, operator CNC, operator wytaczar-
ko-frezarki poziomej, pracownika odlewni – piaskowanie 
odlewów, pracownik do wykańczania odlewów-odcinanie 
i upalanie nadlewów, pracownik badawczy, spawacz,  Szli-
昀椀erz, Ślusarz-spawacz, Tokarz CNC – obrabiarki sterowane 
numerycznie, Tokarz – tokarki horyzontalne, Tokarz – usta-
wiacze i operatorzy konwencjonalnych tokarek, Tokarz-to-
karki karuzelowe, 
Estonia: Lekarz dentysta, 
Norwegia: specjalista It, 
Szwecja: Programiści komputerowi, Polska: tajemniczy 
klient, 
Irlandia: programista aplikacji internetowych, wykrawacz, 
Francja: praownik do układania wykładziny i linoleum, 
Holandia: asystent w supermarkecie, pracownik produk-
cji, 
Hiszpania: animator, programista JAVA, 
Łotwa: Manager sprzedaży, 
Malta: informatyk – programista Microsoft Dynamics AX, 
Niemcy: dekarz/blacharz, elektryk, elektryk/elektromon-
ter, fryzjer, górnik, hydraulik, inżynier technologii chemicz-
nych, inżynier górnictwa, instalator  urządzeń elektrycz-
nych, inżynier ds. oprogramowania, inżynier konstrukcji, 
kelner/kelnerka, kierowca C+E, kierowca testowy, kierowca 
zawodowy C1E, kucharz/kucharka, lakiernik samochodowy, 
lutowacz, mechanik maszyn przemysłowych, monter insta-
lacji sanitarnych, mechanik samochodowy, montaż insta-
lacji sanitarnych i grzewczych, operator CNC, pielęgniarz/
pielęgniarka, pracownik do obróbki tworzyw sztucznych, 
pomoc/opieka nad osobami starszymi pracownik domo-
wej opieki zdrowotnej, rzeźnik, serwisant sprzętu elek-
tronicznego, spawacz, spawacz MAG/WIG, stolarz/cieśla, 
ślusarz/spawacz, ślusarz/spawacz MAG, ślusarz/mechanik 
przemysłowy, technik serwisowy/elektryk,
Wielka Brytania: agent sprzedaży rezerwacji hoteli, kroj-
czy/krojcza, krojczy skóry, mechanik pojazdów i maszyn 
ciężkich/spawacz, monter płyt kadłuba, niemieckojęzycz-
ny kierownik sprzedaży, niemieckojęzyczny moderator Mi-
crosoft Windows, niemieckojęzyczny przedstawiciel gier 
EA, niemieckojęzyczny pracownik wsparcia technicznego, 
obsługa obrzynarki do taśmy, obsługa obcinarki do piany, 
obsługa podajnika stali, opiekun osób starszych, operator 
CNC, operator noża taśmowego, operator prasy krawę-
dziowej, pielęgniarka/pielęgniarz, palnikowiec, platerowa-
nie stali, polerowacz/opryskiwacz, programista aplikacji, 
produkcja drewnianych ram/ stelaży meblowych, przed-
stawiciel serwisu obsługi klienta, przedstawiciel wsparcia 
technicznego, rzeźnik wykrawacz, starszy programista 
aplikacji, spawacz budowlany, spawacz przy montażu sta-
li konstrukcyjnej, spawacz stali konstrukcyjnej, szwaczka 
ubraniowa, tapicer, technik ds. badań nieniszczących NDT.

      Golub-Dobrzyń

Wspomnienie Dnia Dziecka 
Święto dzieci, w golubskiej „Jedynce”, to radosny, pełen niespodzianek dzień. Co praw-
da, pogoda nie dopisała, ale nie przeszkodziło to w dobrej zabawie.

Impreza, pierwotnie zaplano-
wana na Orliku, odbyła się w szkol-
nych salach gimnastycznych. Sa-
morząd klas 1-3 i 4-6, przy pomocy 
Rady Rodziców oraz hojnych spon-
sorów zorganizował turniej sporto-
wy połączony z wyborem Mistrza 
Sportu. W rywalizacji udział wzięły 

dwie grupy wiekowe. Klasy starsze 
uczestniczyły w nieco trudniejszych 
konkurencjach sportowych, a malu-
chy - w zabawach ruchowych połą-
czonych z konkursem plastycznym  
„Ulubione zabawy dzieci”. Czas 
umilał dzieciom słodki poczęstunek 
i napoje. Zanim ogłoszono ostatecz-

ne wyniki, dzieci zabawiała gru-
pa mimów „Cerber”, wywołująca 
uśmiech nie tylko na twarzach dzie-
ci, ale także nauczycieli i rodziców. 
Imprezę zakończył obiad - pyszna 
grochówka w szkolnej stołówce. 

red

fot. nadesłane
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Kredyty gotówkowe, konsolidacyjne, 
hipoteczne, firmowe. Dojeżdżamy do Ê
klienta. Specjalna oferta dla rolników. 
Tel. 503460056, 606470207 

Ubezpieczenia indywidualne i grupowe. 
Tel. 503460056 

Sprzedam dom w Piórkowie cena do 
uzgodnienia 502 77 33 14

Sprzedam mieszkanie na wsi 48 m2 
dzwonić po 16 721-821-024

AUTO-KASACJA Skup Aut, Płacimy 
NAJWIĘCEJ Wystawiamy zaświadcze-
nie, transport GRATIS Gotówka OPEL 
najwięcej 56/477-89-22, 600-934-784 
mamAUTO.pl

SKUP POJAZDÓW CIĘŻAROWYCH 
Wszystkie marki i Każdy KAMAZ Za-
świadczenie złomowania Transport 
Gratis 56/477-89-22, 600-934-784 
mam AUTO.pl

Sprzedam kiszonkę z kukurydzy tel. 
509-354-163

Sprzedam dom zadbany z budynkami 
gospodarczymi przy szosie w dobrym 
punkcie cena do uzgodnienia Piórkowo 
tel. 698-302-654

Dom wolno stojący parter 60 m2 2 
pokoje kuchnia łazienka poddasze do 
zabudowy 50 m2 ocieplony nowe okna, 
piec CO, dz. 2200 m2, sad, Nowa Wie-
ś/G-D 607-522-053

Sprzedam działkę w Rodzonem ze sta-
wem lub bez tel. 665-950-660

Kupię palety przemysłowe 80x120 cm 
używane 501-683-785

Sprzedam motorower Romet dwu bie-
gowy dwu osobowy stan bardzo dobry 
tel. 723-838-268

Sprzedam mieszkanie 72,6 m2  parter 
po kapitalnym remoncie super stan 
cena do uzgodnienia Żeromskiego tel. 
668-441-990

Praca dla SPAWACZY i dla ŚLUSARZY 
w Golubiu-Dobrzyniu tel. 609-411-459

Transport 3,5 T podejmę współprace 
atrakcyjne stawki 501-683-785

Brona ciągnikowa 4 polowa sprzedam, 
silnik 11 kw tel. 723-477-225

Sprzedam prosięta 35 szt. Sokoligóra 
tel. 781-427-733

Sprzedam Renault Senic 1,6 benz., 
1998, klima, ABS + komplet opon zimo-
wych, Golub-Dobrzyń, 502-086-362

Loszka Prośna, warchlaki, prosięta, tel. 
880-830-102

Sprzedam mieszkanie w centrum 46,7 
m2 3 -pokojowe tel. 662-988-742

Zatrudnię kierowcę kat c do pracy w 
dystrybucji 508-631-267

VW POLO 1994 benz.-gaz 1000 zł stan 
dobry tel. 664-582-875

Sprzedam pustak Suporex ok. 1700 szt. 
tel. 693-839-280

Okazja sprzedam dom wykończony pod 
klucz, wysoki standard, Grodno, cena 
329 000 zł tel. 663-921-628

Działkę rekreacyjną uzbrojoną 5 ar 
Grodno sprzedam 607-175-368

Sprzedam Skoda Fabia 2003 bogate 
wyposażenie, salonowy, I właściciel, 
silnik 1,2 benzyna, tel. 600-529-594 

Sprzedam mieszkanie w centrum Kikoła 
25 m2, I piętro, kuchnia, pokój i łazien-
ka. Bezczynszowe, własnościowe, cena 
60000 zł tel. 602-332-569

Dom 190 m2+garaż+magazyn200m2 
Sprzedam, Ostrowite tel. 604-605-539

Wąbrzeźno-obwodnica, woda, prąd 
kanalizacja, działka 3000 m2, spokój, 
sprzedam tel. 608-335-149

Piękna okolica, lasy, jezioro, staw przy-
drodze, działka o wymiarach 85/310 
msprzedam tel. 608-335-149

NAPRAWDĘ WARTO...

PRZECZYTAĆ ... Dziś polecamy książki za mniej niż 
15 zł. Biorąc pod uwagę standardowe ceny woluminów, to 
naprawdę super okazja. Ich dodatkową zaletą jest ... „mo-
bilność”. E-booki, bo o nich mowa to elektroniczne książ-
ki, które możemy czytać za pomocą smartfona, tabletu, 
odtwarzacza mp4 czy specjalnego czytnika.  Kupujemy je  
w księgarniach, wgrywamy do urządzenia odtwarzającego plik 
i czytamy. To rozwiązanie spodoba się wszystkim, którzy nie 
wyobrażają sobie podróży do pracy czy szkoły bez książki lub 
pakując walizkę na urlop zawsze rezerwują miejsce na „czyta-
dła”. Teraz nie trzeba już liczyć się z miejscem, które zajmują. 
Przyjrzeliśmy się ofercie jednej z internetowych księgarni. Ma 
ponad 65 tys. e-booków. Każdy znajdzie coś dla siebie. Za kilka 
złotych można kupić liczne poradniki (np. „Babskie fanaberie 
...”, „Rozmowa kwali�kacyjna z pracodawcą”), kursy językowe, 
utwory dla dzieci (np. „Karolcia”, „Scooby doo”), klasykę (np. 
„Wichrowe wzgórza”), przewodniki (np. seria „Świat według re-
portera”) czy książki historyczno-biogra�czne (np. „Piłsudski”, 
„Hitler”).

Za wydawnicze nowości w wersji elektronicznej zapłacimy 
około 25-30 zł, czyli kilka-kilkanaście złotych mniej niż za ich 
papierowe odpowiedniki. Tu na „Top liście” znalazły się m.in. 
„Lilka” Kalicińskiej, „Agent” Gretkowskiej” czy „Trójka do po-
tęgi” Miecugowa.

Karolina Rokitnicka
OBEJRZEĆ... �lm który dziś ma swoją premierę DVD. „Idy 

marcowe” to thriller w reżyserii George’a Clooney’a, którego 
światowa premiera uświetniła otwarcie Festiwalu Filmowego 
w Wenecji 2011.Trzymająca w napięciu historia pokerowej roz-
grywki kandydata na prezydenta USA - Mike Morrisa (laureat 
Oscara®, George Clooney) z czyhającymi na każde jego potknię-
cie przeciwnikami (Paul Giamatti) i wszędobylskimi dziennika-
rzami (m.in. Marisa Tomei). Szanse na elekcję pretendenta o 
bujnej przeszłości staną pod znakiem zapytania, kiedy w jego 
sztabie pojawi się asystentka, emanująca młodzieńczym entu-
zjazmem i erotyzmem (Evan Rachel Wood). Dziewczyna szyb-
ko zawróci w głowie młodemu, błyskotliwemu doradcy Morrisa 
(nominowany do Oscara® Ryan Gosling) i pozna najskrzętniej 
skrywane tajemnice kampanii. „Idy Marcowe” otrzymały nomi-
nację do Oscara® 2012 za najlepszy scenariusz adaptowany. Film 
był nominowany do Złotych Globów za rok 2011 w 4 katego-
riach: najlepszy �lm, najlepszy aktor– Ryan Gosling, najlepsza 
reżyseria i najlepszy scenariusz.

www.empik.com
POSŁUCHAĆ ... płyty, która miała swą premierę przed 

dwoma dniami. To ciekawe doświadczenie nie tylko dla miło-
śników futbolu.  Na płycie „Piłkarskie hity” znajdują się znane 
utwory, które na myśl przywodzą gorącą atmosferę stadionów 
całego świata! Polskie i zagraniczne przeboje z pewnością roz-
grzeją każdego kibica! Velile, Safri Duo - Helele, Stachursky 
– Polska Gola, K’naan - Wavin’ Flag, Ellie – Kto Tu Dziś Gra, 
oraz tylko tu MEGA HIT  zespołu Jarzębina – KOKO EURO 
SPOKO!

www.empik.com

Remonty na każdą kieszeń, płytki i gła-
dzie, malowanie 665-030-548

Sprzedam mieszkanie 61 m2 IV p. po 
kap. Remoncie tel. 792-830-118

Sprzedam działkę budowlaną odrol-
nioną przy ulicy Sokołowskiej 0,55 ha 
725-636-280

Sprzedam stemple budowlane nowe tel. 
889-929-597

Sprzedam cegłę z rozbiórki, tel. 693-
839-280

Oferuję wykonanie mebli ogrodowych 
typu place zabaw, huśtawki, altany itp. 
tel. 696-269-066

Sprzedam 8 szt. prosiąt tel. 691-336-
084

Sprzedam ziemię w Sokołowie.2 ha, z 
możliwością zabudowy, z dostępem do 
Ruźca tel. 504-185-762

Kupię bydło pourazowe odbiór z domu, 
wyrejestrowanie, płatność gotówką tel. 
784-097-318

Opiekunki Niemcy 662-162-137

up tuczników i bydła na wagę WBC. 
Konkurencyjne ceny. Odbiór bezpo-
średnio z gospodarstwa 504-065-619, 
512-087-549

Sprzedam działkę rekreacyjno-budow-
laną 1,6 ha okolice Golubia-Dobrzynia 
ładnie położona z dwoma stawami 9 zł/
m2 667-301-436

Działki: 2900 i 2500 m2, cena 11 zł za 
metr pilnie sprzedam. Dojazd asfalt, 
media, 4 km od G-D, kontakt: 512-759-
138

Posadzki maszynowe tel. 511-310-546

R E K L A M A

R E K L A M A

R E K L A M A

R E K L A M A
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O G Ł O S Z E N I E   P Ł A T N E

      Zawód

Oferty pracy dla teleinformatyka
Zdjęcia, muzykę, filmy i teksty przechowujemy i przesyłamy w postaci cyfrowej. Upo-
wszechnienie się telefonów komórkowych, aparatów fotograficznych, kamer i kompute-
rów sprawia, że mamy szansę być jednocześnie twórcą i odbiorcą w świecie mediów 
cyfrowych. Wydaje się, że teleinformatyk to zawód, dzięki któremu możemy zapewnić 
sobie bezpieczny byt na rynku pracy. 

Studia uniwersyteckie w Grudziadzu!

www.umk.pl/rekrutacja

www.facebook.com/UniwersytetMikolajaKopernika

PIELÊGNIARSTWO

RATOWNICTWO MEDYCZNE

EUROPEISTYKA studia niestacjonarne

ZARZ¥DZANIE

GEOGRAFIA

specjalnoœæ   geografia turystyczna”

Z

ul. Sienkiewicza 22, 86-300 Grudzi¹dz, tel. +48 56 611-22-35

amiejscowy Oœrodek Dydaktyczny Uniwersytetu Miko³aja Kopernika 

      Zawód

Gdzie po fizyce 

technicznej?
Student, który skończył fi-
zykę techniczną może zna-
leźć zatrudnienie w firmach 
wykorzystujących niedawno  
wynalezione materiały. W 
tej pracy korzysta się z  wy-
soko rozwiniętych techno-
logii. Po fizyce technicznej 
prac czeka w firmach wdra-
żających nowe rozwiązania  
w sprzęcie komputerowym. 

O G Ł O S Z E N I E    P Ł A T N E

Narzędzia i systemy, które 
umożliwiają cyfrowy kontakt ze 
światem, ściśle wiążą się z teleinfor-
matyką. Rozwiązania teleinforma-
tyczne zapewniają bezpieczeństwo 
informacji w Internecie, co więcej 
- dbają o osobiste bezpieczeństwo 
ludzi w realnym świecie. Teleinfor-
matyka zajmuje się również roz-
wojem systemów wspomagających 
człowieka w jego życiu i pracy. Ko-
rzystają z nich takie sektory rynku 
jak transport, e-administracja, e-

bankowość czy elektroniczna wy-
miana dokumentów.

 Postępująca informatyzacja 
systemów telekomunikacyjnych 
i stosowanie w nich zaawansowa-
nych technik telekomunikacyjnych 
wymaga wykształcenia specjali-
stów posiadających  wiedzę z za-
kresu zastosowań telekomunikacji 
w informatyce i  informatyki w te-
lekomunikacji.

W czasie nauki student tele-
informatyki otrzymuje przygoto-

wanie z zakresu telekomunikacji, 
podstaw techniki cyfrowej, prze-
twarzania sygnałów, mediów trans-
misyjnych, systemów i sieci teleko-
munikacyjnych, a także zarządzania 
i monitorowania tychże. Studiując 
informatykę, żak zdobędzie wie-
dzę i umiejętności z zakresu syste-
mów operacyjnych, projektowania 
i utrzymania sieci komputerowych, 
baz danych, multimediów i wy-
korzystania Internetu do edukacji 
i pracy zdalnej, funkcjonowania 

administracji oraz dostępu do za-
sobów kultury i nauki. 

 Absolwenci teleinformatyki 
znajdą zatrudnienie przede wszyst-
kim przy utrzymaniu i zarządzaniu 
siecią, w marketingu i doradztwie 
technicznym, przy projektowaniu 
i planowaniu sieci teleinforma-
tycznych, w szeroko rozumianym 
sektorze usług oraz w obszarze 
działania specy�cznych systemów 
teleinformatycznych.

Po ukończeniu studiów inży-
nieryjnych na kierunku teleinfor-
matyka bez trudu można znaleźć 
zatrudnienie u operatorów sieci 
telekomunikacyjnych, dostawców 
usług internetowych, w �rmach 
produkujących oprogramowanie 
dla operatorów sieci i nowych usług 
telekomunikacyjnych, oraz w jed-
nostkach posiadających własne 
sieci komputerowe w charakterze 
projektantów i administratorów. 
Rynek usług teleinformatycznych 

jest tak chłonny, że absolwenci te-
leinformatyki mogą równie dobrze 
rozważać założenie własnych �rm. 

Po uzyskaniu dyplomu ukoń-
czenia studiów inżynieryjnych 
będzie można znaleźć pracę więc 
w różnych zakładach, biurach, �r-
mach i działach IT czy telewizjach 
kablowych.

Należy pamiętać, że teleinfor-
matyka rozwija się dzisiaj błyska-
wicznie, dlatego trzeba cały czas 
poszerzać swoją wiedzę. 

Osoby z dyplomem telein-
formatyka mogą zwiększyć swoją 
atrakcyjność dla potencjalnego 
pracodawcy, kończąc różnego ro-
dzaju kursy, szkolenia i studia po-
dyplomowe. Mogą to być studia 
podyplomowe z zakresu gra�ki 
komputerowej i technik multime-
dialnych.

oprac. 

Katarzyna Piotrowska

Student na kierunku �zyka 
techniczna zdobywa wiedzę, któ-
ra ma praktyczne zastosowanie w 
mikroelektronice, optoelektronice, 
inżynierii kwantowej, biotechnolo-
gii i nanotechnologii. Są to nowo-
czesne, dynamicznie rozwijające się 
branże. Dyplom z �zyki technicznej 
umożliwia pracę na stanowiskach 
związanych nie tylko z rozwojem 
komputerów, ale i z nowoczesnymi 
technikami diagnostyki medycznej 
oraz z projektowaniem, budową i 
eksploatacją aparatury naukowo-
badawczej. Absolwenci kierunku 
�zyka techniczna znajdują zatrud-
nienie w �rmach projektowych, 
handlowych, produkcyjnych i ser-
wisowych. Najczęściej produkują 
one aparaturę pomiarową używaną 
w szeroko rozumianej diagnostyce. 
Absolwenci znajdują również za-
trudnienie jako pracownicy nauko-
wi na uczelniach. 

Po ukończeniu �zyki technicz-
nej można starać się o pracę wszę-
dzie tam, gdzie niezbędna jest znajo-
mość matematyki i �zyki połączona 
z umiejętnością tworzenia progra-
mów komputerowych i programów 
symulacyjnych. Są to laboratoria 
badawcze i biura konstrukcyjne. Za 
granicą absolwenci �zyki technicz-
nej są wprost rozchwytywani. 

oprac. Katarzyna Piotrowska
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Pogotowie
numer alarmowy 999
lub 112 Z telefonów kom.

Szpital Powiatowy
ul. Koppa 1e
87-400 Golub-Dobrzyn
tel. 56 683 22 91

Przychodnie prywatne
Gol-Med - NZOZ
uI. Szosa Rypińska 30c
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 54 88

Nasz-Medyk - NZOZ
uI. Wojska Polskiego 3c
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 28 81

Straż Pożarna
numer alarmowy 998
lub 112 Z telefonów kom.

Komenda Powiatowa
Państwowej Straży Pożarnej
ul. Lipnowska 9
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 22 44 lub 45

Policja
numer alarmowy 997
lub 112 z telefonów kom.

Komenda Powiatowa Policji
ul. Piłsudskiego 19
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 682 32 00
tel. 56 682 32 21

Posterunek Policji
w Kowalewie Pomorskim
ul. Plac Wolności 6
87-410 Kowalewo Pomorskie
tel. 56 684 1007
tel. 56 682 32 41

Straż miejska 986
Pogotowie energetyczne 991
Pogotowie gazowe 992
Pogotowie ciepłownicze 993
Pogotowie wodno-kanalizacyjne 994

Dyżury nocne aptek 
w Golubiu-Dobrzyniu
ul. Nowa 10a
1-4 każdego m-ca

ul. Rynek 5
5-10 każdego m-ca

ul. Pod Arkadami4/6
11-13 każdego miesiąca

ul. Szosa Rypińska 30a
14-22 każdego miesiąca

ul. Kilińskiego 4
23-27 każdego m-ca

Konopnickiej 12
28 - do końca każdego m-ca

Administracja
Urząd Miejski
w Golubiu-Dobrzyniu
ul. Plac 1000-lecia 25
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 54 10

Urząd Miejski
w Kowalewie Pomorskim
ul. Plac Wolności 1
87-410 Kowalewo Pomorskie
tel. 56 684 10 24

Starostwo Powiatowe
w Golubiu-Dobrzyniu
ul. Plac 1000-lecia 25
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 53 80 lub 81

Agencja Restrukturyzacji
i Modernizacji Rolnictwa
ul. J.G Koppa 1B
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 682 21 30

Urząd Skarbowy
w Golubiu-Dobrzyniu
ul. Kappa 1A
tel. 56 491 80 20

Powiatowy Urząd Pracy
uI. Szosa Rypińska 26
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 52 31

Urząd Gminy Golub-Dobrzyń
pI. 1000-lecia 25
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 54 01

Urząd Gminy Ciechocin
87-408 Ciechocin
tel. 56 683 77 81

Urząd Gminy Zbójno
Zbójno 35a
87-645 Zbójno
tel. 54 280 1921

Urząd Gminy Radomin
87-404 Radomin
tel. 56 683 75 22

PKS
Dworzec Autobusowy
ul. Sokołowska 11
87-400 Golub-Dobrzyń
tel. 56 683 28 19

Horoskop 21 – 27 czerwca 

wróżka Adelajda 

Wodnik (21.01.-19.02.)
Posłuchaj głosu naj-
bliższych. Oni Cię 
teraz potrzebują. Nie 

bagatelizuj tego. Znajdź sposób na wspólne 
spędzanie czasu. Musicie z sobą rozmawiać. 
Nie skupiaj się wyłącznie na własnej osobie. 
Samorealizacja jest ważna, ale nie pozwól, 
by umknęło Ci coś ważnego. Umiesz mówić 
„nie”, ale najczęściej najbliższym. Czas to 
zmienić. „Nie” można też powiedzieć znajo-
mym, dalszej rodzinie, w pracy.

Ryby (20.02.-20.03.)
Na horyzoncie pojawi się 
dawna miłość. Wspólne 
wspomnienia i pasje, oży-
wią uczucia. To jednak nie 
jest patent na stały związek. 

Dla samotnych Ryb to szansa na przelotny 
romans. Ryby będące w stałym związku, 
powinny skupić się na ich pielęgnacji. 
Jeśli zadbamy o odpowiednią atmosferę 
i popracujemy nad wyglądem, może być 
naprawdę miło. 

Bliźnięta (22.05.-22.06.)
Nie ma rzeczy niemożli-
wych. Pojawi się perspek-
tywa nowej pracy. Dokładnie 
ją przeanalizuj. Nowe zawsze 
budzi obawy, ale czasem 

warto podjąć ryzyko. Zmiana otoczenia jest 
Tobie bardzo potrzebna. Uwolnij się z tok-
sycznych relacji. Nie utrzymuj kontaktów, na 
które nie masz ochoty. Czasem lepiej zacho-
wać dystans.

Rak (22.06.-22.07.)
Czas na spełnienie marzeń. 
Warto pomyśleć o remoncie 
mieszkania, który od dłuż-
szego czasu zaprząta Ci gło-
wę. Koszty okażą się niższe 

niż wydawało się to na etapie planowania. 
Część prac można wykonać we własnym 
zakresie. Będzie taniej i efekt będzie cieszył 
bardziej. Postaw na stonowane, klasyczne 
kolory.  

Lew (23.07.-23.08.)
Warto pomyśleć o urlopie. 
Dom, praca i liczne obo-
wiązki - pochłaniają zbyt 
dużo energii. Musisz odpo-
cząć i nabrać sił. Najlepiej 

zrobiłby Ci kilkudniowy wyjazd. Jeśli nie 
jest to możliwe, pomyśl chociaż o popo-
łudniu dla siebie. Spędź kilka godzin tak 
jak naprawdę lubisz, bez oglądania się na 
partnera/kę. Może siłownia, fryzjer, kino, 
książka, popływanie kajakiem, kręgle, ...

Waga (23.09.-22.10.)
Czas pomyśleć o so-
bie. Bycie „dobrym 
Samarytaninem” jest 

miłe, ale na dłuższą metę może zmęczyć. 
Zamiast robić kolejne rzeczy dla innych, 
zacznij spełniać własne marzenia. Warto 
pomyśleć o zapisaniu się na kurs lub do 
szkoły. W późniejszym czasie pasja może 
się przełożyć na pracę. Czy robienie tego, 
co naprawdę sie lubi, nie byłoby miłe?

Skorpion (24.10.-22.11.)
Ten tydzień będzie stał pod 
znakiem dobrej zabawy  
i towarzyskich spotkań. 
Szczęście Cię nie opuszcza. 
Wykorzystaj to. Może warto 

rozważyć udział w jakimś konkursie lub grze 
losowej. Nie zapominaj jednak o zdrowiu - 
zrób okresowe badania, łykaj witaminy i ra-
cjonalnie się odżywiaj. 

Strzelec (23.11.-21.12.)
Zadbaj o finanse. Rozsądnie 
wydawaj pieniądze. Z nie-
których rzeczy naprawdę da 
się zrezygnować. „Program 

oszczędnościowy” w połączeniu z niepla-
nowanymi zarobkami za dodatkowe zle-
cenia, zaprocentuje nadwyżką budżetową, 
dzięki której będziesz mógł spełnić ma-
rzenia. Warto zainwestować w dom. Efekty 
pozostaną na długie lata.

HUMOR

Koziorożec (22.12.-20.01.)
Koziorożce mogą mieć po-
ważniejsze problemy zdro-
wotne. Nie próbuj leczyć 
się w domowym zaciszu. 
Odwiedź lekarza, stosuj się 

do jego zaleceń, zrób badania. Warto po-
myśleć o zmianie diety. Wracając z parcy, 
zmaiast do cukierni, wejdź do warzywniaka. 
Z pewnością znajdziesz tam coś, co lubisz. 
Będzie więc i smacznie, i zdrowo.

Byk (21.04.-21.05.)
W pracy pasmo sukcesów, 
ale nie przyjdą łatwo -  
musisz na nie popra-
cować. Odbędzie się to 
kosztem czasu dla rodziny 

i przyjaciół. By nie poczuli się zaniedbani, 
pomyśl o jakiejś niespodziankce, np. nie-
dzielny wyjazd za miasto, zakup domowego 
sprzętu, który ułatwi życie całej rodziny lub 
kolacja w większym gronie.

Panna (24.08.-23.09.)
Niewykluczone straty mate-
rialne - kradzież lub zgubie-
nie czegoś. Nadmiar obo-
wiązków i pracy, sprawia, że 
Panny stają się roztargnione 

i działają chaotycznie. Staraj się zachować 
spokój i minimum ostrożności. Zwolnij temo 
życia. Nie pozostawiaj swoich rzeczy bez 
opieki, pilnuj portfela i dokumentów, nie ufaj 
zbytnio nieznajomym. 

Czwartek 21.06.2012

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Piątek 22.06.2012
dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Sobota 23.06.2012

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00
Niedziela 24.06.2012

dzień 7:00 - 19:00
noc 19:00 - 7:00

20/22/26
16/19/22

18/22/27
16/21/24

17/21/27
14/19/22

17/20/25
14/17/21

999 hPa
1001 hPa

1003 hPa   
1007 hPa

1009 hPa
1008 hPa

1007 hPa
1001 hPa

temperatura
minimalna/odczuwalna/maksymalna

ciśnienie

13 km/h
8 km/h

9 km/h
11 km/h

13 km/h
13 km/h

13 km/h
13 km/h

wiatr

0,9 mm
0,1 mm

0,3 mm
0,1 mm

0 mm
1,7 mm

0 mm
2,6 mm

deszcz

P
o
g
o
d
a

Zabawa dla dzieci – kolorowanka

Świebodzin.
W tamtejszej szkole podstawowej doszło 
do bójki między nauczycielem WF a Zajęć 
Praktyczno-Technicznych. Wygrał pan od 
ZPT.
Wprawdzie karate to karate, ale co mło-
tek, to młotek!

Zadzwoniła żona:
- Kochanie lusterko boczne odpadło!
- Boże jak to się stało???
- Dachowałam...

Żona do męża:
- Powiedz mi coś miłego...
- Jesteś piękna.
- Oj, no ładnie...
- Wybacz, to był kiepski żart.

Baran (21.03.-21.04.)
Przed Tobą rodzinna uro-
czystość. Nie kalkuluj, nie 
analizuj, tylko ciesz się na 
to spotkanie. To szansa 
na odnowienie zerwanych 

kontaktów. Waśnie i pretensje nie pozwalają 
Ci normalnie funkcjonować. Odpuść. Nie 
warto się szarpać. Zadbaj, by dobrze wy-
glądać. Przydadzą się zakupy i uzupełnienie 
garderoby na lato.
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Sposób wykonania:
Cebulę obierz i pokrój na piórka. Kalafiora podziel na małe różyczki. W woku lub głębokim rondlu silnie rozgrzej 
olej, wrzuć cebulę i smaż pół minuty cały czas mieszając. Lekko posól, zmniejsz ogień i często mieszając smaż, aż 
zacznie się brązowieć na końcach. Dodaj pastę curry, wymieszaj, smaż przez minutę na dużym ogniu.Dodaj kawałki 
kalafiora oraz mleko kokosowe i pół szklanki wody. Wymieszaj, doprowadź do wrzenia, przykryj i duś na średnim 
ogniu przez 10-12 minut, aż kalafior będzie miękki, ale nie rozgotowany. Dodaj porwane na duże kawałki liście 
bazylii, wymieszaj, wyłącz ogień. Curry podawaj posypane orzeszkami ziemnymi w towarzystwie ryżu ugotowanego 
na sypko lub ulubionej kaszy ( polecamy kuskus).

KALAFIOROWE CURRY

Składniki: 

średniej wielkości kalafior                                                                     dodatki: 
2 średniej wielkości cebule                                                                   ryż lub kasza
2 czubate łyżki gotowej czerwonej pasty curry                                       garść prażonych, niesolonych orzeszków ziemnych
4 łyżki oleju
puszka mleka kokosowego (400 ml)
sól
liście bazylii

Sposób wykonania:
Kalafiora pokroić na różyczki i gotować prawie do miękkości. Cebulę pokroić w piórka i zeszklić na oliwie na patel-
ni, dodać czosnek przeciśnięty przez praskę. Posypać kucharkiem i doprawić pieprzem. Do naczynia do zapiekania, 
najlepiej ceramicznego przełożyć cebulkę, a na nią ugotowanego kalafiora, posypać obficie oregano. Pomidory 
wyjąć z zalewy i pokroić w grubą kostkę, przełożyć na kalafiora, polać wszystko zalewą z pomidorów, posypać 
rozkruszoną, lub pokrojoną w kostkę fetą, posypać przyprawami. Zapiekać w piekarniku nagrzanym do 200 stopni 
C przez 20 minut. Podawać na ciepło. Można dodać aromatycznej kiełbaski albo wędliny.

 GRATIN Z KALAFIORA

Składniki:

pół kalafiora
1 puszka pomidorów całych bez skórki
1 duży ząbek czosnku
2 średnie cebule
1 kostka fety 
2 łyżki oliwy z oliwek, kucharek/vegeta, pieprz, oregano

KrzyżówKi panoramiczne SUDOKU
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Ziemia dobrzyńska ma wielu bohaterów. Jednym z nich jest Leon Lissowski z Kijaszkowa. 
W czasie wojen o niepodległość Polski walczył w 4. Pułku Ułanów Zaniemeńskich. To 
dzięki jego staraniom oddział został w pełni wyekwipowany. 

      II Rzeczpospolita

Ułani, ułani chłopcy malowani

R E K L A M A

R E K L A M A

R E K L A M A

Poszukujemy informacji o osobach, które przed II Wojną Światową uczestniczyły w szko-
leniach wojskowych dla młodzieży. Wiemy, że w Golubiu tuż przed wojną szkolenie takie 
przeszli harcerze. Prosimy o wszelkie informacje o młodych mieszkańcach miasta, którzy 
odpowiedzieli wówczas na patriotyczne wezwania.

      Tajemnice historii

Szkoleni na wypadek wojny

We współczesnym systemie 
edukacji młodzież uczy się pierw-
szej pomocy i obrony cywilnej na 
dwóch przedmiotach – edukacji dla 
bezpieczeństwa (gimnazjum) oraz 
przysposobieniu obronnym (szkoła 
ponadgimnazjalna).  W okresie II 
Rzeczypospolitej zagadnienia te nie 
znajdowały się w szkolnych progra-
mach edukacyjnych. Przygotowa-
niem młodych ludzi do działania 
w czasie klęsk żywiołowych i wojny 
zajmowały się niektóre organiza-
cje młodzieżowe tak jak Związek 
Harcerstwa Polskiego czy Związek 
Strzelecki . 

W 1927 roku został powoła-
ny Państwowy Urząd Wychowa-
nia Fizycznego i Przysposobienia 
Wojskowego. Na szczeblach woje-
wódzkich, powiatowych i miejskich 
utworzono odpowiednie komitety 
WF i PW. Członkowie tych struktur 
organizowali szkolenia wojskowe 
dla młodzieży. 

Harcerze, strzelcy i członkowie 
organizacji „Sokół” z Golubia brali 
udział w szkoleniach PW tuż przed 
wybuchem II wojny światowej. 
Młodzież uczono między innymi 
radiotelegra�i i strzelectwa. Kursy 
prowadzili o�cerowie z 67 Pułku 
Piechoty z Brodnicy. Niestety nie 
zachowały się szczegółowe źródła , 

które potwierdziłyby czy  harcerze 
w czasie wojny wykorzystali naby-
te wcześniej umiejętności wojsko-
we. Wiemy natomiast, że młodzież 
z Brodnicy pomagała kopać umoc-
nienia w okolicach Zbiczna. 

W okresie międzywojennym 
władze państwowe zdecydowały się 
przeszkolić na wypadek wojny także 
kobiety. W tym celu  powołano sto-
warzyszenie Przysposobienie Woj-
skowe Kobiet. W bardzo krótkim 
czasie do organizacji przystąpiło aż 
47 tysięcy pań. Do wybuchu II woj-
ny światowej szkolenie wojskowe 
przeszło około miliona kobiet. Na 
czele organizacji stała w tym cza-
sie Maria Witek. W 1991 roku jako 
pierwsza 
k o b i e t a  
w Polsce  
z o s t a ł a 
awanso-
wana na 
s t o p i e ń 
generała 
brygady. 
W PWK 
d z i a ł a -
ła także 
Elżbieta 
Zawacka. 
j e d y n a 
k o b i e t a 

wśród Cichociemnych. W czasie 
okupacji była kurierką Armii Kra-
jowej. Kilkakrotnie przedzierała się 
przez Niemcy, Francję do Londynu 
i z powrotem. Przewoziła tajne do-
kumenty. Nigdy nie została schwy-
tana przez nazistów. 

Nasza redakcja poszukuje in-
formacji o osobach, które przed 
II wojną światową uczestniczyły 
w szkoleniach wojskowych dla mło-
dzieży. Prosimy o kontakt z redakcją 
lub z Szymonem Wiśniewskim pod 
numerem telefonu 608154720 lub 
drogą elektroniczną s.wisniewski@
cgd.com.pl. 

Szymon Wiśniewski

Dziewczęta z Przysposobienia Wojskowego Kobiet w czasie 
ćwiczeń z łącznicą ŁP-10

W okresie międzywojennym 
chlubą Wojska Polskiego była ka-
waleria. Mieszkańcy okolic Do-
brzynia nad Drwęca służyli mię-
dzy innymi w 4. Pułku Ułanów 
Zaniemeńskich. Oddział został 
sformowany już w 1918 roku. Po-
szczególne szwadrony tworzone 
były w: Łomży, Mławie, Płocku, 
Włocławku, Koninie i Białymsto-
ku. 

Od stycznia 1919 roku pułk 
brał udział w wojnie polsko-ukra-
ińskiej w rejonie Lwowa. Następ-
nie uczestniczył w zajęciu Wilna 
i walkach na Białorusi. W lipcu 
1920 w związku z ofensywą wojsk 

bolszewickich oddział prowadził 
działania opóźniające pochód nie-
przyjaciela. Kawalerzyści rozbili 
między innymi trzy pułki piechoty 
Armii Czerwonej. Po kontrofensy-
wie nad Wieprzem, w czasie pości-
gu za Rosjanami pułk stoczył także 
walki z wojskami litewskimi. 

We wspomnianych starciach 
brali również udział mieszkańcy 
ziemi dobrzyńskiej. Jednym z nich 
był Leon Lissowski z Kijaszkowa. 
Do wojska zgłosił się na ochotnika 
już w 1918 roku. Nie chciał służyć 
jako podo�cer administracyjny. 
Przede wszystkim chciał walczyć 
na pierwszej linii. Wiedział, że 
w pułku brakuje żołnierzy i dlate-
go wystosował do swoich rodaków 
apel w formie listu. 

Pisał: „Jedną z najpilniejszych 
potrzeb naszej Ojczyzny jest jak 
najspieszniejsze stworzenie sil-
nego i dzielnego wojska, które by 
zabezpieczyło nas od najazdów ze-
wnętrznych i umożliwiło  zjedno-
czenie wszystkich Ziem Polskich 
(…) Powstaje pułk 4-ty Ułanów, 

którego 4-ty szwadron tworzy 
się we Włocławku. Ochotników 
w szwadronie jest już komplet. 
O�arne Kujawy dostarczyły poło-
wę ilości koni i środków niezbęd-
nych do wyekwipowania szwadro-
nu. Teraz nadeszła kolej na Ziemię 
Dobrzyńską. Upoważniony przez 
dowódcę szwadronu zwracam 
się z gorącym apelem do obywa-
teli Ziemi Dobrzyńskiej, aby dla 
dobra Ojczyzny tworzącemu się 
szwadronowi przyszli z pomocą. 
Potrzebne są nam pieniądze w go-
towiźnie na wyekwipowania żoł-
nierzy, konie pod wierzch i do ta-
boru, kożuchy, siodła, uzdy, skóry 
itp. (…) Dary te proszę nadsyłać 
do Syndykatu Rolniczego w Lip-
nie dnia 3 grudnia i Rypinie dnia 5 
grudnia (…) Ziemia Dobrzyńska 
z o�arności swych obywateli sły-
nęła zawsze. Niechaj więc i teraz 
nikogo nie braknie. Niechaj nikt 
nie uchyla się od udziału w two-
rzeniu dzielnego pułku, który 
pierwszy bronić będzie najwięcej 
dotychczas gnębionej dzielnicy 

Polski i ukochanej najwięcej przez 
nas kolebki piastowskiej.” 

Mieszkańcy ziemi dobrzyń-
skiej tłumnie odpowiedzieli na 
apel Leona Lissowskiego. Pułk 

został bardzo 
szybko wypo-
sażony i zy-
skał nowych 
ż o ł n i e r z y . 
Niestety nie 
z a c h o w a ł y 
się pełne listy 
składu osobo-
wego oddzia-
łu. W związku 
z tym szuka-
my informacji 
o żołnierzach 
4 pułku, któ-
rzy pocho-
dzili z nasze-
go regionu. 
Z a c h ę c a m y 
do kontaktu 
osoby, które 

posiadają informacje  
o  mieszkańcach Dobrzynia i oko-
lic, którzy służyli w oddziale. 

Szymon Wiśniewski

Leon Lisowski urodził się w 1867 roku. Jego ojciec był wła-
ścicielem majątku w Kijaszkowie oraz Steklinku. Jeszcze przed 
wybuchem I wojny światowej Leon należał do Okręgowego Sto-
warzyszenia Rolniczego Ziemi Dobrzyńskiej.  W latach 1907 – 
1914 był jego prezesem. W czasie wojny należał do Lipnowskie-
go Powiatowego Komitetu Obywatelskiego. 

W listopadzie 1918 roku, mając 51 lat wstąpił jako ochotnik 
do 4. szwadronu 4 Pułku Ułanów. W stopniu porucznika prze-
szedł cały szlak bojowy oddziału. Został odznaczony orderem 
Virtuti Militari i Krzyżem Walecznych. Walczył także w powsta-
niach śląskich.  Zmarł w 1931 roku.

Odznaka 4 Pułku Ułanów 
Zaniemeńskich

Informacje o śmierci Leona Lisowskiego w 1931 roku zamie-
ściła wielkopolska „Myśl Narodowa”
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      Zwyczaje

Ach co to był za bal...
Taniec był najpopularniejszą formą rozrywki przed wojną. Sposobem na spędzenie sobotnie-
go wieczoru po ciężkim tygodniu pracy były różnego rodzaju potańcówki, bale czy wenty.

Golubską tradycją były bale 
sylwestrowe organizowane przez 
OSP. Tym, co wyróżniało ten bal 
od innych były piękne dekora-
cje. W 1925r. strażacy sporządzili 
z papieru i drewna piętrowe gma-
chy i wieże (drapacze chmur), 
ślizgawkę, gabinet śmiechu i ba-
zar nowości. Bal sylwestrowy był 
balem maskowym. Od początku 
imprezy wśród tańczących par 
krążyli członkowie jury oceniając 
maski. Po północy następowała 
demaskacja i ogłoszenie wyników. 
Wcześniej wykonywano wspólną 
fotogra�ę. Nie mamy tych zdjęć, 
więc trudno ocenić jakość wyko-
nania masek i ich tematykę, lecz 
dużo mówią już same ich nazwy. 
Na balu w 1930r. zwyciężyła ma-
ska „Bocian”, drugie miejsce za-
jęła „Cyganka”, a trzecie „Indian-
ka”. Po demaskacji okazało się, że 
zwyciężyły kolejno: Marta Miller, 
W. Gardzielewska i Józe�na Trę-
dewiczówna. Osobne wyróżnie-
nia otrzymały maski „Eskimos” 
i „Krakowiak”. Oczywiście nie 
wszyscy goście balu brali sobie do 
serca obowiązek przyjścia w ma-
skach. W artykule prasowym 
sprzed wojny czytamy: „Na ostat-
nim balu maskowym można było 
podziwiać „spryt” i wykwintny 
gust pewnych masek, które przy-
szły na bal nie ubrane. Wiele 
nie brakowało, aby przyszły bez 
spodni. Na przyszły bal masko-
wy, gdy materiały podrożeją niech 
pragnący udać się na bal maskowy 
wybiorą sobie jako kostium strój 
adamowy. Innym, niepokojącym 
niektórych objawem upadku oby-
czajów była liczna reprezentacja 
mieszkańców Dobrzynia na sali. 
Byli oni uznawani za ludzi gor-
szego sortu niż Golubiacy. Bal był 
oczywiście płatny, a dochód prze-
znaczono na zakup lub remont 
urządzeń strażackich. Sam syl-
wester rokrocznie miał podobny 
przebieg. Nowy rok chłopcy witali 
„pukaniną” od samego południa. 
Z niemal każdej części miasta 
dolatywały do uszu huki podob-
ne armatnim. Wieczorem ludzie 
udawali się na zabawy do Domu 
Miejskiego, Hotelu Centralnego 
lub Hotelu pod Orłem (na co-
roczny bal Maccabi) i do remizy 
w Dobrzyniu. (zabawa tamtejsze-
go OSP). Tam początek nowego 
roku witano muzyką. Wszyscy 
goście po północy wychodzili 
z remizy na miasto przy dźwię-
kach orkiestry. Podobnie jak dziś, 
tak i wówczas także dochodziło 
do wypadków. Tak było na przy-
kład w sylwestra 1935/36. W not-
ce prasowej czytamy: ”W noc 
sylwestrową szofer Grzegorz Za-
chorny z Golubia razem ze Szcze-
panem Lewandowskim i Leoka-

dią Natkowską z Golubia bawili 
się w Domu Miejskim. Rano udali 
się wspólnie do hotelu braci Klim-
ków. Na ul. Zamkowej nagle wy-
strzelił z rewolweru na wiwat No-
wego Roku, przez co towarzyszy 
nocnych naraził na bezpośrednie 
niebezpieczeństwo – powodując 
u nich lekkie rany postrzałowe.”

Kolejnym wydarzeniem syl-
westrowym był karnawałowy bal 
Halki. Był to także bal maskowy. 
W 1930r. zwyciężyła maska Me-
�stofeles (Lota Gątkiewiczówna) 
i Pierot (Klara Wąsewiczówna). 
O północy pojawiał się książę 
karnawału, który majestatycznie 
zasiadł na okazałym tronie. 

Swoje okazje do zabawy mia-
ła także mniejszość żydowska. 
W Hotelu pod Orłem odbywał 
się bal chanukowy. Organizato-
rem był klub Maccabi. Czasami 
kalendarze obu religii zazębiały 
się wywołując drażliwe sytuacje. 
Tak było na przykład w kwietniu 
1930r. kiedy Żydzi urządzili bal 
koncertowy w Domu Miejskim. 
Niestety p. Kempiński (dzierżaw-
ca Domu Miejskiego) nie wziął 
pod uwagę, że był to akurat Wiel-
ki Post Wszystko było już gotowe. 
Organizatorzy mieli nawet zezwo-
lenie od władz miasta. Ostatecznie 
zarząd Maccabi na czele którego 
stał Adolf Riesenfeld, aptekarz go-
lubski, zdecydował się przesunąć 
bal na „bezkon�iktowy” termin.

Drugim rodzajem zabaw były 
te organizowane przez towarzy-
stwa i organizacje z jakiejś kon-
kretnej okazji. Przykładem może 
być bal urządzony z okazji 6-lecia 
Towarzystwa Samodzielnych 
Kupców. Dodatkowo uczczono 
Mariana Jordana, kupca obcho-
dzącego 25-lecie działalności. Bal 
był wyjątkowo dobrze przygoto-
wany. Obecna była cała śmietan-
ka towarzyska miasta: proboszcz 
i wikary, nauczyciele, inteligencja.  

Podobną uroczystość urządziło 
to samo Towarzystwo w marcu 
1935r. z okazji 15-lecia. „W sali 
przybranej w zieleń i kwiaty swój 
koncert dał duet braci Strzelewi-
czów. Gości w progach witał czer-
wony „Pikolo”. Frekwencja była 
jednak niska, co może być spowo-
dowane ceną biletu, który koszto-
wał 1,30 złotych.” Swoje bale urzą-
dzała także Halka. Na cele chóru 
przeznaczony był dochód z tzw. 
Balu gałganiarzy odbywającego 
się także w karnawale. Natomiast, 
jeśli ktoś miał ochotę bawić się na 
”Wesołym balu leśników” zamiast 
masek przygotować musiał strój 
wizytowy.

Ze względu na przeznaczenie 
dochodów możemy także wy-
szczególnić bale charytatywne. 
Były to tzw. wenty. Nie cieszyły się 
one zbytnią popularnością, choć 
można się temu dziwić, bo sądząc 
po relacji w gazecie trudno było 
narzekać na takim balu na brak za-
jęć. „Bawić się można było w „cu-
kierni”, „bufecie”, „przekąskach”, 
„wesołym miasteczku”. Wszystkie 
stoły i kioski udekorowane były 
pięknymi girlandami, pstrymi 
lampionami, bibułkami. Naj-
większym powodzeniem cieszyło 
się wesołe miasteczko ze swoim 
wielkim kołem szczęścia. Wygrać 
można było kaczki, kury, króliki.
Zabawa trwała do 2 w nocy.”

Jeśli natomiast mieszkań-
cy nie mogli doczekać się żadnej 
z powyższych zabaw organizowa-
li swoje własne. Na przykład 23 
sierpnia 1930 r. odbywały się jed-
nocześnie 2 bale: w Domu Miej-
skim i Sali Braci Klimków, gdzie 
na balu zorganizowanym przez 
samorzutnie utworzony komitet 
wybierano nawet królową balu, 
którą została wybrana Irena Wi-
śniewska z Wąbrzeźna.

PW

Moda balowa w karnawale 1925

Gafa dyplomatyczna prezydenta Obamy dotycząca obozów 
śmierci to tylko jeden z tysięcy przykładów błędów popeł-
nianych w polityce międzynarodowej. W przedwojennej 
Polsce poziom dyplomacji stał na bardzo wysokim pozio-
mie, a mimo to zdarzały nam się dyplomatyczne pomyłki

      Dyplomacja

Błędy na najwyższym poziomie

Autorką dwóch słynnych gaf 
była Jadwiga Beck - żona Józe-
fa, ministra spraw zagranicznych 
Polski. Kiedy Jadwiga Beckowa 
wraz z mężem przebywała w Jugo-
sławii, została zaszczycona przez 
tamtejszą królową zaproszeniem 
na podwieczorek. Jak wiadomo, 
odwiedziny u koronowanej głowy 
obwarowane są etykietą, do której 
zalicza się między innymi ukłon. 
Beckowa, dobrze obeznana z obo-
wiązującą etykietą, oczywiście taki 
ukłon złożyła. Na tyle głęboki, że 
jej suknia zamiatała podłogę. Ten 
moment wykorzystali ulubieńcy 
królowej, czyli małe rozbawione 
pieski, które wbiegły na materiał. 
Stanęły na sukni, przez co pani 
ministrowa nie była w stanie się 
podnieść. Cóż robić w takim wy-
padku? Odpędzić pupili monar-
chini? Nie wypada! Wziąć na ręce? 
Nie wiadomo czy wolno… Czekać 
w dziwnej pozycji, aż zwierzęta 
się znudzą? Tylko ile to może po-
trwać?

Druga gafa pani ministrowej 
przydarzyła się w Hiszpanii. Pani 
Beckowa odebrał telefon i usły-
szała w słuchawce, że dzwoni Al-
fonso. Pech chciał, że tak samo 
nazywał się fryzjer pani Jadwigi. 
Ta zaczęła więc rozmawiać o ko-
lejnym terminie wizyty w salonie 
fryzjerskim, kiedy okazało się, 
że po drugiej stronie słuchaw-
kę dzierżył nie fryzjer, ale Alfons 
XIII, król Hiszpanii. Hiszpański 
monarcha został całą sytuacją był 
mocno rozbawiony. 

Problemy z trudnymi zasada-
mi etykiety dyplomatycznej miał 
też prezydent Polski Stanisław 
Wojciechowski, który nie pocho-
dził z rodziny arystokratycznej czy 
choćby inteligenckiej. Jego ojciec 
był strażnikiem więziennym. Pod-
czas jednego z rautów prezydent 
poprzestawiał po kryjomu leżące 
na stołach karteczki z nazwiska-
mi gości, które umieszczono na 
stołach. W wyniku tego zabiegu 
naruszył protokół dyplomatyczny 

i nieomal nie doprowadził do ze-
rwania stosunków dyplomatycz-
nych z Włochami. 

Innym razem brakiem taktu, 
a może raczej spostrzegawczości 
i czujności, wykazała się nie oso-
ba z socjety, a rozgłośnia radiowa. 
Wesoła Lwowska Fala była chy-
ba najbardziej kultową audycją 
radiową Polski międzywojennej. 
W 1937 roku, aby rozbawić swoich 
słuchaczy nadała „wywiad” z ho-
lenderską wysokomleczną mućką. 
Reporter zadawał bezsensowne py-
tania z dziedziny rolniczo-hodow-
lanej, a krowa porykując na różne 
tony, odpowiadała. Jak gigantycz-
nego trzeba było mieć pecha, żeby 
nadać taką audycję akurat w dniu, 
gdy do Krynicy, przybyła będąca 
w podróżny poślubnej… następ-
czyni tronu Holandii wraz z księ-
ciem małżonkiem? Oczywiście 
winnym uznano dyrektora rozgło-
śni Polskiego Radia Lwów, który 
dopuścił do takiego nietaktu. Na-
pięcia załagodzono karnym prze-
niesieniem ze Lwowa do Wilna.

W 1923 roku do Warszawy 
przybył król Rumunii Karol II.  
19 czerwca 1923 roku wysłano 
z Warszawy na granicę z Rumunią 
specjalny luksusowy wagon-salon-
kę dla królewskiej pary. Pociągiem 
jechała specjalnie dobrana eskor-
ta. Dokonana selekcja okazała się 
niespecjalnie udana, skoro w dro-
dze jeden z konwojentów nie dość, 
że się upił, to jeszcze przystąpił do 
dewastacji salonki. Tej samej nocy 
konwojent powiesił się w celi, 
a miejscowi rzemieślnicy w sza-
leńczym pośpiechu remontowali 
zdewastowany wagon. Zdążyli na 
ostatnią chwilę, unikając kompro-
mitacji. Mający powitać królewską 
parę na Dworcu Głównym w War-
szawie lider PSL „Piast” premier 
Witos kategorycznie odmówił za-
łożenia fraka i cylindra. W ostat-
niej chwili znaleziono kompromis 
i dla upartego Witosa uszyto spe-
cjalny strój.

PW

Jadwiga i Józef Beck
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      Piłka nożna

Deficytowe wyjazdy
Sokół Radomin dość niespodziewanie przegrał swój ostat-
ni mecz w sezonie A-klasy ze słabym Kasztelanem Papo-
wo. Niestety utrata punktów kosztowała Sokoła spadek z 
czwartego na piąte miejsce w ligowej tabeli.

R E K L A M A

      Jeździectwo

Zamkowy parkur
W niedzielę 17 czerwca na placu przed golubskim zamkiem odbyły się Towarzyskie Za-
wody w Skokach przez Przeszkody.

      Siatkówka

Gospodarze lepsi pod siatką
W ubiegłym tygodniu pisaliśmy o dziewczęcym turnieju 
o Puchar Dyrektora Gimnazjum w Nowej Wsi. Wówczas 
najlepsze okazały się dziewczęta z Radomina. W piątek 15 
czerwca o puchar dyrektor rywalizowali chłopcy.

Pierwotnie w turnieju siat-
karskim miały wziąć udział trzy 
drużyny, ale w ostatniej chwili na 
zwody nie dotarła ekipa z Rado-
mina. Wobec tego podjęto decyzję 
o rozegraniu od razu �nałowego 
spotkania między Gimnazjum 
w Nowej Wsi, a Gimnazjum w Go-
lubiu-Dobrzyniu. W trzysetowym 

pojedynku Nowa Wieś pokonała 
rywali w setach do -18, -19 i -24. 

W zwycięskim zespole wy-
stąpili: Mateusz Kozłowski, Paweł 
Kubacki, Patryk Jenczewski, Bar-
tek Gutmański, Bartek Jędrzej-
czak, Bartek Szymanek i Mateusz 
Beck.

Tekst i fot. PW

Oba zespoły na pomeczowej fotografii wraz z trenerami Sławomirem Szymańskim 
i Grzegorzem Kłosowskim

Sokół rozpoczął mecz ze spo-
rym animuszem. W pierwszy 15 
minutach wypracował sobie trzy 
sytuacje, które powinny zakoń-
czyć się zdobyciem gola. Jednak 
dopiero w 19. minucie Sokołowi 
udało się osiągnąć zamierzony 
cel. Gola głową po stałym frag-
mencie gry zdobył Paweł Pio-
trowski.

Jeszcze przed przerwą piłka-
rze z Radomina dwukrotnie dali 
się zaskoczyć graczom Kasztela-
na. Najpierw pozwolili na zbyt 
wiele napastnikowi, który po 
minięciu obrońców i bramkarza 
skierował piłkę do pustej siatki, 
a później w dość kontrowersyj-
nej sytuacji stracili drugą bram-
kę. Wielu obserwatorów mogło 
dopatrzyć się spalonego.

Po przerwie Sokół wrócił do 
gry po golu Sławomira Rożka 
W 70. minucie atakujący Soko-
ła oddał ładny plasowany strzał 
po ziemi w dłuższy róg bramki 
Kasztelana. Na 10 minut przed 
końcem sędzia podyktował rzut 
karny dla Kasztelana. Jedenastka 
została zamieniona na gola.

- Nie jestem zadowolony 
z postawy zespołu. Wiem na co 
ich stać i wielokrotnie udowad-
niali, że nawet na złej murawie 
mogą zagrać świetnie. Tymcza-
sem w Papowie warunki do gry 
były bardzo dobre, a mimo to 

gra nie kleiła się. Niestety nie 
wiem dlaczego nasz zespół traci 
tak wiele ze swojej jakości w me-
czach wyjazdowych - mówi tre-
ner Piotr Rabażyński.

Tekst i fot. PW

R E K L A M A

Z przeszkodami ustawionymi 
na parkurze zmagało się dwadzie-
ścia par reprezentujących cztery 
kluby. Najpierw na placu pojawili 
się uczestnicy konkursu mini LL, 
gdzie przeszkody zawieszono na 
wysokości 50 centymetrów. Wobec 
tego, że wszystkie pary przejecha-
ły parkur bezbłędnie. Każdy koń 
i jeździec został udekorowany.

Konkurs LL to już przeszkody 
podniesione na wysokość 90 cen-

tymetrów i odpowiednio wyższy 
poziom trudności. Dodatkowym 
utrudnieniem była norma cza-
su w której należało się zmieścić. 
Ostatecznie w tej konkurencji 
wygrała Ewa Śmigiel z Golubskiej 
Szkoły Rycerskiej na klaczy Polka 
przed Anna Balcewicz-Szuladą 
z Ludowic na Dariusie i Mateusz 
Kamiński ze Stajni Żwirbud na 
klaczy Malina.

Najwyżej, bo na wysokości 

metra zawieszono przeszkody 
w konkursie L. Wygrał Radosław 
Skrzeszewski na To�ku przed 
Pawłem Kamińskim na Maxie 
i Karoliną Jeziorską na Twisterze. 
Cała trójka reprezentowała Go-
lubską Szkołę Rycerską. 

Zawody zostały zorganizowa-
ne wspólnie przez Urząd Miasta 
Golubia-Dobrzyń i Zamek Golub-
ski.

Tekst i fot PW 

Jako pierwsze na parkur wyjechały kucyki. Na zdjęciu 
Dominik Midura z Borówna po zakończonym przejeździe

Tegoroczne zawody odbywały się na placu za suchą fosą

R E K L A M A

R E K L A M A
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      Piłka nożna

Młodzi dają  
przykład seniorom
Po 18. kolejkach sezonu 

2011/2012 trampkarze MKS 

Drwęca Golub-Dobrzyń zdo-
byli 47 punktów - wygry-
wając 15 meczy, remisując 
dwa mecze z Unifreeze Górz-
no i Naprzodem Jabłonowo 
oraz przegrywając tylko jed-
no spotkanie z Naprzodem 
Jabłonowo.
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      Piłka nożna

Powiatowy turniej piłkarski
Drużyny z Zespołu Szkół im. Lecha Wałęsy w Kowalewie Pomorskim oraz Zespołu Szkół 
nr 2 w Golubiu-Dobrzyniu wygrały powiatowy turniej piłki nożnej. 

Trampkarze wyprzedzili o 3 pkt 
drugi zespół Unifreeze Górzno oraz 
o 9 pkt trzeci zespół Naprzód Jabło-
nowo Pomorskie.

Najlepszymi strzelcami zostali 
Rafał Chyliński oraz Przemek Ja-
chowski zdobywając po 18 bramek.

 Zdobyli mistrza grupy II toruń-
skiej i decyzją Zarządu MKS Drwę-
ca będą grać w barażach o wejście 
do ligi wojewódzkiej trampkarzy 
K-PZPN w Bydgoszczy.

Nie byłoby tego sukcesu bez 
trenera Piotra Rabażyńskiego oraz 
samych trampkarzy, którzy bar-
dzo chętnie brali udział w trenin-
gach i słuchali wskazówek trenera. 
Dodać trzeba, że juniorzy młodsi 
MKS Drwęca również zdobyli mi-
strzostwo II grupy toruńskiej, nie 
przegrywając żadnego meczu. W 12 
spotkaniach zdobyli 34 pkt remi-
sując tylko z LZS Bobrowo. W ba-
rażach będą grać o wejście do ligi 
wojewódzkiej juniorów młodszych 
K-P ZPN w Bydgoszczy.

PW

Na Stadionie Miejskim im. 
dr Kazimierza Goszkowskiego 
w Golubiu-Dobrzyniu spotkały 
się reprezentacje piłkarskie dziew-
cząt i chłopców z Zespołu Szkół 
nr 1 im. Anny Wazówny, Zespołu 
Szkół nr 2 z Golubia-Dobrzynia 
oraz Zespołu Szkół im. Lecha Wa-
łęsy z Kowalewa Pomorskiego. 

W pierwszym meczu nie padły 
żadne bramki. Drużyny golubskie 
podzieliły punkty między siebie. 
Kolejne mecze to dwa zwycięstwa 
ekipy z Kowalewa Pomorskiego, 
która tym samym wygrała turniej. 
Drużyna prowadzona przez Bog-
dana Oskwarka i Piotra Jagodziń-

skiego pokonała 2:1 ZS nr 1 oraz 
5:2 ZS nr 2. 

W kategorii dziewcząt na 
najwyższym miejscu na podium 
stanęła ekipa z Zespołu Szkół nr 
2 w Golubiu-Dobrzyniu. Drugi 

był zespół z „Wazówny”. Trzecie 
miejsce po ambitnej walce zajęła 
debiutująca drużyna z ZS w Ko-
walewie Pomorskim. 

Tekst i fot. Szyw

Na boisku nie brakowało ciężkiej walki pod bramkami
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      Piłka nożna

Porażka w doliczonym czasie
Saturn Ostrowite pożegnał się z rozgrywkami A-klasy wy-
jazdową porażką z Unisławią Unisław. Do remisu zabrakło 
kilku sekund.

      Piłka ręczna

Złoto dla szczypiorniaka
Piłkarki ręczne z Kowalewa Pomorskiego wygrały Igrzyska Sportowców Wiejskich Londyn 
- Tuchola 2012.

Finały rozgrywek piłki ręcz-
nej odbył się w sobotę i niedzie-
lę. W skład zespołu z Kowalewa 
wchodziły zawodniczki grającego 
w II lidze piłki ręcznej Olimpijczy-

ka. Wiadomo było, że są one fawo-
rytkami całych zawodów:

- Nie ma co ukrywać. Byliśmy 
stawiani w roli faworytów. Nie-
mniej jednak starowały też trzy 

zespoły, które mogły nam zagro-
zić. Dlatego należało się mocno 
skupić i walczyć od początku tur-
nieju. Już w pierwszym spotkaniu 
zagraliśmy z trudnym rywalem ze 

Strzelna. Zwycięstwo osiągnęli-
śmy dość łatwo, co wzmocniło nas 
przed kolejnymi meczami - ocenia 
trener Robert Bejgier.

W niedzielę rozegrano �na-
ły turnieju w którym rywalkami 
szczypiornistek z Kowalewa były 
piłkarki z gminy Kęsowo. Mecz 
rozgrywano w nieco innym wy-
miarze czasowym niż ma to miej-
sce w typowych meczach ligowych. 
Standardowe 60-cio minutowe 
rozgrywki skrócono o połowę.

- Początek meczu był w na-
szym wykonaniu bardzo dobry. 
Można powiedzieć, że zmiażdżyli-
śmy przeciwniczki. Chodziło o to, 
by wypracować bezpieczną prze-
wagę. Później dziewczyny zagrały  
bardziej na luzie, próbowały efek-
townych akcji: rzutów z biodra, 
z obrotu, podań zza pleców. Osta-

tecznie wygraliśmy 17:10 - mówi 
Robert Bejgier.

 Ekipa kowalewskiego szczy-
piorniaka nie ma chwili wy-
tchnienia. Po igrzyskach Londyn 
- Tuchola 2012 czekają ich trudne 
mecze w Finałach Pucharu Związ-
ku Piłki Ręcznej w Polsce w Dźwi-
rzynie. Kowalewianki w fazie gru-
powej zmierzą się z zespołami ze 
Szczecina, Jeleniej Góry, Krakowa 
i Chorzowa:

- Po przyjeździe z Tucholi 
mieliśmy mało czasu by przepako-
wać się i ruszać do Dźwirzyna. Po 
drodze jechaliśmy ponownie przez 
Tucholę i mieliśmy małe deja vu. 
Mam nadzieję, że podobnie jak 
w Tucholi zawalczymy w Dźwi-
rzynie - mówi Robert Bejgier.  

PW

Drużyna Saturna przypomi-
nała grupę weteranów po cięzkich 
bojach. W bramce stanął wciąż 
zmagający się ze złamaniem palca 
Damian Ożóg. Wielu zawodników 
z pola grało z kontuzjami, które 
dopadły ich podczas długiego se-
zonu. W 15. minucie na prowadze-
nie wyszli gospodarze z Unisławia. 
Przy bramce lekko zawahał się Da-
mian Ożóg. W 28. minucie Saturn 
wyrównał. Zawodnicy z Ostrowi-
tego sprytnie zmylili gospodarzy 
pasywnym spalonym. W momen-
cie podania piłki na pozycji spalo-
nej znajdował się Paweł Licznerski, 
ale nie uczestniczył w grze. Piłka 
dotarła do wybiegającego Piotra 
Zgardowskiego, który dopadł do 
futbolówki i zdobył gola. 

Po przerwie, w 60. minucie 
obrońcom uciekł Paweł Licznerski 
i było już 1:2 dla Saturna. Unisła-
wia zdołała zdobyć gola wyrów-
nującego na 2:2. W doliczonym 
czasie gry sędzia podyktował rzut 
wolny dla gospodarzy, a ci go bez-
względnie wykorzystali. Sędzie nie 

pozwolił już wznowić gry Satur-
nowi i zakończył zawody. - Pozo-
staje niedosyt, ponieważ szanse na 
wywalczenie punktu były spore. 
Biorąc pod uwagę problemy ka-
drowe i zdrowotne wynik nie jest 
zły. Nie oodstawaliśmy od rywali. 
Zabrakło niestety kilku sekund. 
Myślę, że sędzia mógł zakończyć 
mecz wcześniej, ponieważ ostatni 
gol padł już po zakończeniu doli-
czonego czasu gry - mówi trener 
Sławomir Izajasz.

PW

Zgardowski i Kordowski – gracze 
Saturna
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